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D Z IA Ł  URZĘDOWY'.
* Najjaśniejszy Pan, w skutku przedstawienia do 

Komitetu Ministrów i według uchwały takowego. Naj­
wyżej rozkazać raczył: dozwolić st.-petersburskim
kupcom 1-ej gUdji Sawoljuszowi Jakubowiczowi (Jiie- 
sinowi i Leonowi Aronowiczowi Segalowi, czasowemu 
st.-petersburskiemu kupcowi 1-ej gildji, sekretarzowi 
kolegialnemu Aleksandrowi Włodzimierzowieżowi Doł- 
gowo-Saburowowi i radcy kolegjalnemu Teodozemu 
1 arasowiczowi Nikiteńce, założyć Towarzystwo S t.-Pe- 
tergburshięj fabryki saletry, na zasadzie Ustawy Naj­
wyżej roztrząsniętej i zatwierdzonej Ił* sierpnia roku 
bieżącego.

* P ric e  Najwyższe rozkazy w wydziale W ojny, w Liwndji :
1) 2 4 wrześnio r. b., o t r z y m a ł  u r l o p ,  z p o w o d u  

i n t e r e s ó w  f a m i l i j n y c h ,  kornet 5 A leksandryjskiego 
pułku huzarów imieniu Je g o  Cesarskiej W ysokości W ielkiego 
Księcia M ikołaja Mikołujewicza Starszego Weber.

2 ) 25 września r. b., u w o l n i e n i  z o s t a l i  z e  s ł u ­
ż b y ,  z p o w o d u  s ł a b o ś c i  z d r o w i a :  podpułkownik 4 0 
Koływańskiego pułku piechoty Wierchowski, z stopniem  p u ł ­
k o w n i k a ,  m undurem  i em eryturą w dwóch trzecich  częściach 
płacy; kapitan arsenału artylerj'i W arszawskiego okręgu w ojsko­
wego Ronczcwski, z m undurem  i em eryturą w dwóch trzecich 
częściach płacy; kapitan  Nowogieorgiewskiej arty lerji fortecznej 
Siway —  z stopniem  p o d p u ł k o  w n i k a ,  m undurom  i eme 
ry tu rą  w jednej trzeciej części płacy.

3 ) 2  6 września r. b., o t r z y m a ł  u r l o p ,  dowódca 2 ba 
taljonu strzelców im ienia jenerał-fe ldm arszalka księcia B arjatyń- 
skiego, pułkow nik Zeuinern, dla poratow ania zdrowiu, za grani­
cę : do A ustrji i F rancji, na dwa miesiące; u w o l n i o n y  z o - 
8 t  a ł z e s ł u ż b y ,  m ajor 7 Żmudzkiego pułku grenadjerów 
imienia Arcyktięeia Franciszka-K arola Ostołopow —  z stopniem  
p o d p u ł k o w n i k a ,  m undurem  i em eryturą w dwóch trzecich 
częściach płacy.

D ZIAŁ W lAVNLTPvZNV.

W IAD0B0S0I KRAJOWE.
* Z a b ó js tw o  m a łż o n k ó w  D itm a r ó w .*(Z śledztwa i ze­

znań przestępców j. Na jedenastej wiorście od m. W ar­
szawy, na szosie radymińskiej, w lesie spadkobierców 
Gumiuskiego, mieszkał w nieznacznej osadzie leśnej, 
gajowy Ludwik D itm ar z żoną Marjanną. Osada 
ta, tak zwana „Leśna Osinka,” stoi na niewielkiem 
wzgórzu,’ koło samej szosy, i dobrze znana jest każde­
mu, kto przejeżdżaj traktem radymińskim. W  jednym 
domu z gajowym, ale na drugiej połowie, mieszkała 
żydówka liyfka Pydra, z dorosłą córką, żona także 
byłego gajowego Berka Pydry.

Dnia 7 (19) lipca roku bieżącego, w sobotę, około 
godziny siódmej wieczorem, obiedwie żydówki, powró­
ciwszy z sąsiedniej wsi M arek, gdzie były u krewnych 
na obchód szabasu, uderzone zostały zobaczywszy drzwi 
swego mieszkania otwarte, zamek odbity, i dostrzegł­
szy w sieni zakrwawiony topór i jakiś nieznany im 
woreczek. Żydówki ośmieliły się jedynie zajrzyć przez 
drzwi i zobaczyły szafy i skrzynie poobalane, rzeczy 
i odzież porozrzucane w nieładzie na podłodze. Nie 
^chodząc do mieszkania z obawy, że złoczyńcy znaj­
dują si? jeszcze w domu, żydówki pospieszyły napowrót 
do M arek i zawiadomiły sołtysa o tern co zaszło. Soł­
tys z włościanami przybył do osady, przystąpił do 
obejrzenia domu i mieszkanie żydówek zastał w takim 
stanie, w jakim zastały go same żydówki; po otworze­
niu zaś przymkniętych drzwi mieszkania Ditmarów, 
wszyscy byli uderzeni strasznym widokiem: żona gajowe­
go Marjanna, leżała rozciągnięta na podłodze, w rogu 
pokoju, koło rozbitej szafy, pośród ogromnej kałuż> 
krwi; głowa nieszczęśliwej była rozrąbana w kilku 
miejscach tak głęboko, że czaszka widocznie dzieliła 
mę na części; na obydwóch zakrwawionych rękach bra­
kowało po dwa palce, z 'k tó rych  jeden leżał przy pro­
gu. świeżość krwi świadczyła, że przestępstwo zostało ! 
pope nionc tylko co i przestępcy rozbiwszy wszystkie  ̂
szaty J skrzynie, tylko co zdołali ujść. Znaleziony 
w sieni woreczek, wyraźnie należał do zabójców i w
pośpiechu zapomnieli go zabrać. Znaleziono w nim 
żywność, dwa noże składane i zerwane z czapek woj­
skowych dwie nałę taśmy z niebieskim prążkiem i dwa 
rzemyczki. Ostatnia okoliczność naprowadzała na silnó 
podejrzenie, że przestępstW() popełnione było przez 
dwóch nieznanych żołnierzy, którzy poprzedniego dnia
zrabowali przejeżdżającą traktem radymińskim wło-
ściankę. Przy drzwiach domu postawiono straż i dano 
znać sądowi policji prostej na^ Pradze, policja zaś miej­
scowa przystąpiła do bezzwłocznego poszukiwania prze­
stępców. W  ciągu nocy, postawieni stróże dostrzegli, 
że mały piesek kilkakrotnie przybiegał z iaau do osa­
dy, siadał niedaleko domu, wył żałośnie i uciekał’ do 
lasu. O świcie, jeden z stróży, wraz z ludźmi przyby- 
łemi przez ciekawość, udał się za psem i ten dopro­
wadził ich do środka lasu, gdzie na drodze zaraz do­
strzeżono ślady świeżej krwi, a niedaleko w krzakach 
znaleziono męża zabitego Marjanuy, samego gajowego 
Ditmara, leżącego w znak, bez wszelkich śladów życia,

z wyciągnięt nni naprzód rękami, całego zakrwawione­
go i z głębokiemi ranami na głowie. Nogi zabitego 
były rozzute, a kurczowo ściśnięta ręka jeszcze trzy­
mała pęczek trawy, za którą nieszczęśliwy chwytał, kie­
dy wedłng wszelkiego prawdopodobieństwa, zabójcy 
ciągńęli go z drógi w krzaki. Można to było do- 
strzedz i z śladów pozostałych na ziemi i na mchu. 
Niedaleko zabitego znalezione były buty, widocznie 
należące do jednego z rozbójników, który prawdopo­
dobnie w zamian ich włożył zdjęte z nóg gajowego; na 
drodze zaś, gdzie jak się zdawało, zadane były pierw­
sze ciosy gajowemu, znaleziono niewielkie owalne ka­
wałki sukna żółtego, które zazaz były poznane za 
podbitki znajdujące się na klingach tasaków piechoty, 
po to, aby metaliczne ich rączki nie stukały przy wsa­
dzaniu broni do pochwy.

W edług obejrzenia dokonanego przez sąd przybyły 
na miejsce)1 okazało się, że żona gajowego umarła w skut­
ku mnóstwa ran zadanych ostrem narzędziem, prawdo­
podobnie toporem znalezionym w sieni domu, a należą­
cym do gajowego. Każda z ran w głowie była bezwa­
runkowo śmiertelna. Tw arz była rozbita przez , ude­
rzenia narzędziem tępem, tak, że pod całą skórą, mo­
żna było namacać potłuczone kości. Rany i sińce na 
rękach świadczyły o oporze i walce z zabójcami. Na 
ciele i głowie gajpwego naliczono do 12 ran, z nich pra 
wie każda była bezwarunkowo śmiertelna. Fioletowe 
plamy po eałem ciele dowodziły, że gajowy oddał życic 
także nie bez walki. Z formy i głębości ran kłutych 
w piersi, można było na pewno wnosić, że. takowe by­
ły zadane żolnierskiemi tasakami. Nie pozostawało za­
tem wątpliwości, że przestępstwo popełnione było przez 
żołnierzy. Z koloru taśm, znalezionych w zapomnianym 
przez zabójców woreczku, można było nieomylnie przy­
puścić, że przestępcy należeli do Kekshohnskiego pub 
ku, grenadjerów imienia cesarza austrjaćkiego. Rzeczy­
wiście na drugi dzień śledztwo wykryło, że z tego pul 
ku, jeszcze4 (16) lipca zbiegło dwóch szeregowców,Taweł 
W arłam ow i Jan  Dierewiankin, obydwaj złego prowa­
dzenia się i niejednokrotnie karani za pijaństwo i sa­
mowolne wydalanie się. Dalsze śledztwo wykazało, że 
dwaj żołnierze według rysopisów i mundurów, zupełnie 
podobni do zbiegłych, byli widziani w różnych miej­
scach powiatu warszawskiego, jak spijali się i włóczyli 
się od wsi do wsi pod pozorem najmowania się do ro ­
boty. W  dniu zabójstwa widziano ich w miejscowości 
bardzo blizkiej od osady Leśna Osinka, a jeden z wło­
ścian z Marek, prawdopodobnie przed samem zabój­
stwem, widział zdaleka idącego brzegiem lasu Ditmara 
r zdążających za nim dwóch żołnierzy. Następnie oka­
zało się, że po zabójstwie, przed samym zachodem słoń­
ca, ciż sami żołnierze sprzedawali za bezcen wiele rze­
czy, odzieży i bielizny włościanom wsi Olesin, odległej 
tylko o pięć wiorst od Leśnej Osinki. Sprzedane 
rzeczy, wszystkie bez wyjątku, poznane były jako na­
leżące do zabitych małżonków Ditmar. Przytein wło­
ścianie widocznie podejrzywali, że kupowane przez nich 
rzeczy były kradzione, lecz złakomiwszy się na niską 
stosunkową do ich wartości cenę, nic oparli się poku­
sie nabycia ich za bezcen i uwierzyli zapewnieniom 
przestępców, że rzeczy te pochodzą zdaleka i że nie 
będą pociągnięci za kupno ich do odpowiedzialności. 
Dopiero na drugi dzień, kiedy jeden z włościan do­
strzegł na kupionej bieliźnie krew, wszyscy nabywcy 
postanowili zawiadomić o swem kupnie zarząd gminny. 
Dnia 8 (20) lipca, niedaleko wsi Dąbrówki, w owsie, wło 
ścianie znaleźli dwa tasaki żołnierskie z białemi pen- 
dęntami, na jednym z których było napisane nazwisko 
Dierewiankina.

Lecz pomimo jak  najenergiczniejszych poszukiwań, 
nieprędko zdołano ująć przestępców: obszerne, nieprzer­
wanie ciągnące się lasy i niezżęte jeszcze wtedy zboża, 
dawały iin możność odbywania podróży w nocy i u- 
krywania się we dnie. Dopiero 17 (29) lipca, czyli 
dziesiątego duia po dokonanem zabójstwie, straży ziem­
skiej pqwiatu makowskiego, w gubernji łomżyńskiej, 
powiodło się ująć zabójców po dopuszczeniu się przez 
nich nowego przestępstwa *): poprzedniego dnia, t. j. 
lfi (28) lipca, jeden z przestępców ranił niebezpiecznie, 
nożem w brzuch, wójta gminy Sielc, w tymże powie­
cie, Franciszka Minasiewicza, który razem z swoim p i­
sarzem usiłował ująć przestępców, biorąc foh za zwy­
kłych dezerterów. Po krótkiem śledztwie w sprawie za­
dania rany wójtowi, przyczem dezerterzy przyznawali 
się już między indcmi do zbrodni zamordowania mał­
żonków Ditmarów, odstawiono przestępców pod silną 
eskortą do Warszawy, i z rozporządzenia gubernatora 
warszawskiego, zarządzone zostało formalne co do nich 
śledztwo. Zebrano wszelkie przeciw zabójcom poszlalci; 
przy konfrontacji naocznej z włościanami, którzy widzie­
li ich w rozmaitych miejscach, głównie zaś z tyrtii z po­
między nich, którzy kupili od nich rzeczy skradzione, 
przestępcy zostali poznani przez wszystkich i zniewole­
ni do zupełnego przyznania się do zabójstwa dokona­
nego 7 (19) lipca na osobach małżonków Ditmarów i 
do zrabowania w przededniu tej daty kobiety, Emilji 
Ivrieger.

Opowiadając z oburzającą zimną krwią okoliczności 
samego zabójstwa, zdawało się już, że przestępcy po­
stanowili już byli przyznać się szczerze do przestępstwa,

*) P a trz  N r. 177 Dziennika Warszawskiego.

bez ukrywania wszystkich jego szczegółów; tymczasem 
zaś co do niektórych szczegółów sprawy, bynajmniej 
nie obciążających ani łagodzących winy jednego 
lub drugiego zabójcy, przestępcy twierdzili wręcz prze 
ciwnie i trwali uporczywie przy swych pierwszych ze­
znaniach. Tak naprzykład, obducja sądowo - lekarska 
ciała zamordowanej Marjanny Ditmar przekonała nie­
wątpliwie, że rany na głowie zadane -zostały toporem 
znalezionym w sieni domu; dowodziło tego także roz- 
iniażdżeme kości na twarzy, pochodzące widocznie od 
uderzenia obuchem; lecz przestępcy utrzymywali upor­
czywie; że wszystkie rany zadane zostały zamordowanej 
sąmemi li-tylko ich tasakami, jeżeli zaś znaleziono topór 
zakrwawiony, upadł on zapewne na krew wypadkowym 
sposobem, na podłodze bowiem'było wiele krwi rozlanej.

Pierwiastkowe zeznania dezertera Jana Dierewian­
kina miały taki charakter, jak gdyby wszystkie jego czyn­
ności przy dokonywaniu przestępstw były bierne i za­
leżały od woli jego towarzysza, Warlamowa, któremu 
przypisuje on całą inicjatywę zbrodni; lecz z dalszych 
zeznan obu przestępców okazuje się, że stopień winv i 
udziału w przestępstwie jest co do obu jednakowy.

Sami przestępcy opowiadają o zabójstwie w następu­
jący sposób: W sobotę po obiedzie, napiwszy się mleka 
i przekąsiwszy u jednej z włościanek we wsi Siwkach, po­
szli oni przez las na szosę radiinińsfcą, ku karczmie, na­
pić się wódki; po drodze spotkali pastuchów, których 
wypytywali s ię , kto mieszka w osadzie znajdującej sie 
na wzgórzu i czy liczna tam rodzina, albowiem posta­
nowili już byli zrabować ją. Po wyjściu z karczmy, 
przestępcy poszli wprost ku osadzie i widzieli zdaleka, 
jak człowiek ja k iś , mający torbę przemieszoną przez 
ram ię, wyszedł z domu i skierował się do lasu. 
Przed nim biegł niewielki pies. Domyślając się, że 
był  ̂to sam gajowy, pośpieszyli oni w ślad za nim 
i szli w tyle przez cały las aż do samego skraju.. G a­
jowy zbliżył się. tu do ludzi pracujących w polu, prze­
stępcy zaś usiedli i czekali na niego na skraju lasu. 
Gajowy rozmawiał długo z ludźmi, tak, iż jeden z 
przestępców, Dierewiankin, zdrzymal się tymczksem. 
Gdy zaś IV arłamow spostrzegł, że gajowy wraca na­
powrót tąż drogą, przestępcy zaczekali, aż wejdzie on 
wgłąb lasu, poczem dopędzili go szybko. Warłamow 
przyskoczył tu do niego, zatrzymał go i zapytał, „czy 
ty jesteś gajowy”, gdy zaś ten odpowiedział twierdzą­
co, Warłamow uchwycił go za pierś i krzyknął do 
Dierewiankina: „bij”! Dierewiankin przybiegł i ude­
rzył gajowego tasakieńi po głowie, lecz tasak przewró­
cił-się i uderzył płazem. Gajowy uchwycił rękami za 
ostrze tasaka i zaczął krzyczeć głośno. W tedy W ar­
łamow dobył swój tasak i pchnął nim gajowego w 
pierś. „W idziałem, powiada Dierewiankin, jak  cały 
tasak, do samej prawie rękojeści, wszedł w ci a (o, gdy 
zaś wydostał on takowy, całe ostrze było zakrwawio - 
ne.” Od tego ciosu gajowy padl na ziemię i nie mógł 
już krzyczeć. Pies gajowego chwytał kilka razy zę­
bami za nogi morderców, lecz Dierewiankin uderzył 
go tasakiem i pies uciekł wyjąc. Wtedy przestępcy 
kilkoma jeszcze ciosami dobijali nieszczęśliwego leżą­
cego na ziemi i sądzili, że wyzionął już on ducha. 
Dierewiankin ściągnął mu natychmiast buty i obuł je, 
swoje zaś buty rzucił nie daleko w krzaki. Zdję- 
wszy z gajowego torbę i zabrawszy mu szkieszeni 
noż składany i tabakierkę, przestępcy powlekli go za 
nogi w bok od drogi i zostawili go tam. „Leż tu 
sobie z Bogiem”, powiedział przyfem Dierewiankin. 
Lecz w chwili gdy przestępcy chcieli odejść, gajowy 
podniósł głowę wysoko i zaczął patrzeć na nich. 
Wtedy Dierewiankin przyskoczył znowu do niego i u- 

derzył go jeszcze dwa czy trzy razy tasakiem po gło­
wie. Od tych ciosów nieszczęśliwy opuścił na ziemę 
głowę zakrwawioną i nieporuszył się już więcej. „Za­
łatwiwszy” się z gajowym, przestępcy poszli przez las 
do samej szosy i wyszli koło jego osady. Po chwi­
lowej naradzie, skierowali się oni ku samemu domowi 
i widzieli siedzącą na progu kobietę robiącą pończo­
chę- Była to żona gajowego. Zbliżywszy się do niej, 
przestępcy opowiedzieli jej, że spotkali w tej chwili 
jej męża, którego zilali jakoby oddawna, i że przysłał 
on ich tu, sam za.ś poszedł po wódkę, na dowód cze­
go pokazali jej nóż składany gajowego. Kobieta spo­
glądała na nich z nieufnością i trwogą i pośpieszyła 
ze swej strony opowiedzieć im, że żandarmi i strażnicy 
uwijali się. przez cały dzień i szukali jakichś dwóch 
żołnierzy, którzy zrabowali w nocy kobietę. „Czyż 
mało żołnierzy chodzi”, odpowiedzieli na to przestępcy 
i poprosili ją, ażeby dała im napić się wody. „Źle— 
mówił przy studni Dierewiankin—wszyscy wiedzą już
0 tej babie, teraz dowiedzą się o gajowym i żona jego 
wyda nas. Trzeba skończyć z nią.” Zbliżywszy się 
do niej, przestępcy prosili ją  o kufelek dla nabrania 
wody z konewki, gdy zaś weszła ona do sieni, rzucili 
się wślad za nią. Dierewiankin powiada, że W arła­
mow wbiegł pierwszy, on zaś zatrzymał się był jeszcze, 
przed domem i słysząc rozpaczliwy krzyk kobiety, w te­
dy dopiero rzucił się wślad za Warłamowem i wbiegł­
szy do pokoju widział, że żona gajowego upadła na 
ziemię pod ciosami Warłamowa. W tedy oba prze­
stępcy zadali jej kilka jeszcze ciosów w głowę i twarz
1 powlekli ją  z środka pokoju w kąt. Warłamow zaś 
powiada, że oba oni wbiegli razem do pokoju i zadali 
jej razem pierwsze ciosy; że na ich prośbę, kobieta wy-

| n osiła dwa czy trzy razy kufęlek, zanim odważyli sie 
poskoczyć wślad za nią. Gdy zas umierająca ko- 
ueta znajdowała się w kącie, Dierewiankin spostrzegł, 

ze daje ona jeszcze niejakie znaki życia i zadał jej jeszcze 
dwa czy trzy silne ciosy w głowę. Kiedy zaś ucięte zo­
stały nieszczęśliwej palce i czy były uciete przestępcy nie 
pamiętają. Wyłamawszy zamek od m ieszkania'żydow­
skiego i odbiwszy wszystkie kufry i szafy w obu mie­
szkaniach, zabójcy zawinęli razem zrabowaną bieliznę 
i pdziez 1 rzytem Warłamow posyłał Derewiankina 
ażeby o baczył, _ czy nie idzie kto szosą. Dierewiankin 
wyszedł i widział idących zdała ludzi, lecz nie powie­
dział tego Warłafnowowi, żywiąc jakoby życzenie, aże- 
by, ktokolwiek zastał ich na miejscu popełnionej zbro- 
dni. Zrobiwszy zawiniątko z rzeczy zrabowanych, 
W arłamow wyszedł sam i ujrzał z trwoga tych samych 
ludzi znajdujących się już blizko domu; wtedy krzy­
knąwszy na Dierewiankina: „dla czego ociągasz się, wy­
chodź prędzej!” wybiegł z domu i przeszedłszy przez 
szośę w oczach zbliżających się włościan, ukrył się w 
esie. Dierewiankin wziął na siebie ciężkie zawiniąt­
ko, pobiegł w śkM za nim i przechodził przez szosę, 

jak sam powiada,  ̂ nie dalej jak  o 15 kroków od zbli­
żających się włościan, którzy widzieli go bez wątpię- 
ma. JSiLt atoli z włościan nie tylko nie ścigał zabój­
com, lecz nawet nie pofatygował się zajrzeć, co się 
dzieje w domu, z którego wybiegli i ukryli się w le- 
sie ludzie^ nieznajomi, obładowani ciężkiem zawiniąt­
kiem. Wszedłszy wgiąb lasu, przestępcy zatrzymali 
Stęs.rozdzielili zawiniątko na dwa mniejsze i przeracho- 
waii pieniądze skradzione. Wszystkich oieniędzy za­
branych z obu mieszkań było dwadzieścia jeden rubli. 
I  izestępcy przypomnieli tu sobie, że pozostawili w sie­
ni swoją torbę, lecz nie odważyli się wracać po tako­
wą i poszli dalej. Przed wieczorem sprzedali oni rze­
czy zrabowane włościanom wsi Olesin, jak  o tern po­
wiedziano wyżej, poczem szli przez cala noc i dopie­
ro przed świtem położyli się na spoczynek w lesie, w 
pobliżu wsi Dąbrówki. Po południu, w niedzielę, za­
bójcy doszli lasem do W isły i wzdłuż jej brzegu do 
samej prawie twierdzy Nowogeorgiewska; tu przeszli 
znowu przez szosę i nocowali powtórnie w lesie. W  po­
niedziałek^ ź rana przestępcy doszli do rzeki Narwi i 
przeprawili się łódką do gubernji łomżyńskiej.

la k  dokonane zostało zabójstwo małżonków Ditina- 
rów, przejmujące zgrozą nie tyle jeszcze z powodu śmiało­

ści lub szczególnego okrucieństwa przestępców, ile z 
powodu zupełnego w nich braku uczucia ludzkiego 
czyli też zupełnego przytępienia takowego. Okrucień­
stwo przestępstwa jest tem większe, że w dokonaniu go 
nie można dopatrzeć się ani wpływu jakich namiętno­
ści, ani nawet celu widocznego, i jakkolwiek śledztwo 
wykryło, że przez cały czas który poprzedził zabójstwo, 
przestępcy oddawali się pijaństwu, wszelakoż wpływ 
mocnych trunków bywał zawsze tak słaby, że nie prze­
szkadzał przestępcom przedsiębrać wycieczek nocnych, u- 
ciekać się do rozmaitych podstępów i chytrości, po za­
bójstwie przenieść tak szybko znaczny ciężar aż o pięć 
wiorst i pamiętać nareszcie o najmniejszych szczegó­
łach przestępstwa.

I o ukończeniu śledztwa, przestępcy oddani zostana 
pod sąd vsojenny, do czasu zaś orzeczenia tego sądu, 
trzymani są w  X  pawilonie cytadeli Aleksandrowskiej.

Pod tytułem: „Fabryki i z a k ła d y  p r z e m y s ło w e  w
kraju til tej Szyn;.” Tygodnik Przemysłowo-Handlowy po­
daje następujący artykuł: Rzadko nam się zdarza mieć
pewne dane odnośnie do tutejszego przemysłu. Dla mia­
sta t\ arszawy posiadamy wprawdzie Statystykę prze­
mysłu rzemieślniczego i fabrycznego, zebrana prywntne- 
1,1 i s'ła«n p. Załęskiego, o której niejednokrotnie już 
wspominaliśmy w tygodniku naszym, lecz za to dane o 
stanie rzemiosł i przemysłu w gubernjach kraju tutej­
szego, są prawie żadne Nie możemy bowiem uważać 
wiadomości luźnych, oderwanych, jakie tu i owdzie spo­
tykamy, za dane tego rodzaju, na których zarazem mo- 
żnaby oprzeć jakieKolwiek wnioski. Brak statystyki za­
stępowaliśmy frazeologją gołosłowną. Szacowne tylko 
publikacje Pamiętników gubernjalnycli, ujawniają nam nie­
co obecne położenie gubernij kraju tutejszego pod 
względem ekonomicznym. Korzystając obecnie z ma- 
terjalów zamieszonych w „Pamiętniku dla gubernji ra ­
domskiej za r. 1873“, podajemy czytelnikom naszym 
treściwy obraz statystyczny fabryk i zakładów prze­
mysłowych w kraju tutejszym za r< >k 1871. Wszystkie 
iabryki podzielone tam zostały na 14 kategorij; podział 
to nic naukowy i niesystematyczny. Wszystkich teo-0 
rodzaju zakładów było w kraju tutejszym w roku 1871— 
14,038, których rozkład między pojedyncze gubernje i 
miasto Warszawę był następującv:

Gubernja warszawska (oprócz' Warszawy) miała 403 
kaliska
kielecka ”
łomżyńska

,. lubelska ’ gfij
petrokowska ’ i i  żdl

m • płocka w yg
radomska _ 2*47

v suwalkska _ ^ 7
„ siedlecka oia

Miasto Warszawa 1

Razem 14,031
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W ielka stosunkowo ilość zakładów  w gubernji pe- 

trokow skiej, k tóra  wynosi aż 11,531, tloraaczy się tem, 
2e wszystkie niemal fabryki i w arsztaty tkackie, k tó ­
rych cyfrę podaje na 10,258, znajdują się wyłącznie w 
tej gubernji. Co do W arszaw y, cyfra tu  podana nie 
zgadza się z tą, jak ą  naznacza p. Zaleski w swej „S ta­
tystyce44 również za r. 1871. Ten ostatni liczy wszy­
stkich fabryk i zakładów przemysłowych 310, sumę 
blizko cztery razy większą od tej, jak ą  podaje „ P a ­
m iętn ik14. Różnice te są i co do innych . szczegółów, 
jak  to zobaczymy przy rozbiorze pojedynczych katego 
rji przemysłu.

J a k  wspomnieliśmy, wszystkie tutejsza fabryki i za­
kłady przemysłowe, podzielone zostały na 14 katego - 
rij. Najważniejsze miejsce zajmują zakłady tkackie w 
liczbie 10,258, z k tórych 10,215 znajduje się w guber­
nji petrokow skiej, a 43 w kieleckiej. D rugie miejsce 

"zajmują gorzelnie w liczbie 1,027. Z akłady te znajdu­
ją  sic we wszystkich gubernjach, z wyjątkiem  miasta 
W arszaw y. Dalej z kolei idą fabryki wełniane; liczba 
ich dochodzi do 709. Najwięcej ich posiada gubernja 
petrokow ska, bo 650; następnie warszawska 8 i t. d. 
Cegielni było w roku 1871 — 677, z których najw ię­
cej, bo 123, znajduje się w gubernji warszawskiej, su- 
w ałkska nie posiada ani jednej, płocka 4. G arbarn i 
było 439: najobfitsza w nie była gubernja petvo- 
kowska (95), dalej kaliska (68), siedlecka (64); czwar­
te miejsce zajm ow ała gubernja^w arszaw ska (48). M ia­
sto W arszaw a miało 20, co zgadza się z cyfrą p. Za- 
łęskiego. B row ary również przedstawiają znaczną cy­
frę: 394 zakładów. Najwięcej ich posiadała gubernja 
siedlecka, bo 58; dalej warszawska 52, lubelska 46, k a ­
liska i petrokow ska po 45 i t. d. Najmniej liczyli­
śmy fabryk tabacznych, gdyż ty lko 18, z których 12 
w samej W arszawie. Największą liczbą fabryk szczyci 
się gubernja petrokow ska, bezwzględnie biorąc: prawie 
wyłącznie fabryki w ełniane i zakłady tkackie w niej 
się znajdują; nie posiada za to ani jednej fabryki taba- 
cznej ani lnianej. G ubern ja  petrokow ska góruje nadto 
nad innemi liczbą garbarn i i ma więcej o jedną dysty- 
larnię od gubernji warszawskiej. P am ię tn ik  też nazywa 
gubernję petrokow ska gubernja bogatą i kładzie ją  na 
piorwszem miejscu pod względem fabryezno-przem ysło- 
wym. G ubern ja  warszawska ma najwięcej młynów; ka­
liska gorzelni i cegielni i t. d. U bogą jest w prze­
mysł gubernja płocka, najuboższą suw ałkska bezwzlę- 
dnie i względnie. C ały przem ysł w tej ostatniej micj- 
scow'osci ogranicza się do 80 gorzelni, 40 brow arów , 3 
dystylarni i 3 nieznacznych zakładów  górniczych, k tó ­
rych produkcja dochodzi zaledwie do 7,000 rs.

Gdybyśm y cały przem ysł k ra ju  tutejszego przedstawić 
chcieli graficznie, zobaczylibyśmy, że południow a i zacho­
dnia strona K rólestw a ma dość znaczną, liczbę fabryk,^ 
wschodnia zaś cześć i północno-zachodnia zaledwie dają 
słabe znaki życia przem ysłowego. M ianowicie największa 
działalność znajduje śię od południowo-zachodniej s tro ­
ny K rólestw a ku W arszaw ie i miasto to przedstaw ia 
najdalszy punkt północy, gdzie przem ysł rozwinięty jest 
znaczniej.

Co do ogólnej produkcji, ta w r. 1871 wynosiła 
64,669,232 rs. Ż tego najwięcej przypada na g u b e r­
nję petrokow ską, bo '/-, to jest 21,12S,143 rs.; dalej 
miasto W arszaw a bierze udział w produkcji w */6, to 
jest 11,579.255 rs. C yfra ta  niezgodna jest z danemi 
przytoczonem i przez Załęskiego, gdyż u niego ogólna 
wartość produkcji w r. 1871 wynosiła 11,682,845 rs.; 
w każdym razie, różnica ta jest m niejsza, ja k  pod 
względem liczby fabryk i zakładów  przem ysłow ych. 
N ie dochodzą do mljona rs. produkcji rocznej: g u b er­
n ja płocka 961,384 rs., następnie łom żyńska 748,719 
rs.: najniżej stoi suw ałkska, 502,320 rs.

Odnośnie do 14 kategorij przem ysłu, ogólna p rodu­
kcja rozkłada się między niemi w Anstępny sposób: 
Największą roczną produkcję przedstaw iają gorzelnię, 
bo 11,809,940 rs., czyli prawie 1/5 całej sumy. N astę­
pnie fabryki wełniane: 6,448,057, czyli przeszło r 10; 
zak łady  tkackie w yrobiły przedm iotów za rs. 5,848,179. 
Najm niejszą produkcję roczną m ają: fabryki lniane 
1,220,927 rs., cegielnie rs. 1,492,818 i t. d . '

Porów nyw ająe produkcję roczną z liczbą fabryk i 
zakładów  przem ysłowych, otrzym am y dla pojedynczego 
zakładu Cyfry następne: Najwięcej przypada na fa b ń  ki 
tabaczne, gdyż przecięciowo na każdą z nich przypada 
rs. 135,196; dalej nawiększy stosunek przedstaw iają f a ­
bryki machin rolniczych, bo 85,907 rs.; każda fabryka 
lniana w yrobiła za rs. 67,829; młyn parow y za rs. 
59,646 i t. d. N ajm niej przypada na zakłady tkackie, 
bo po 560 rs.

Co do liczby robotników , liczba ich w r. 1871 wy­
nosiła 68,317. P rzeszło  czw artą część zajm ow ały za­
k łady  tkackie, 15,154; najw iększą ich ilość m iały na­
stępnie zakłady górnicze, 6,721: dalej fabryki wełniane, 
5,777; gorzelnie 5,127; najm niej zatrudniały  ludzi dy- 
sty larnie, bo 208.

Porów nyw ająe produkcję roczną z liczbą mieszkańców 
k ra ju  tutejszego wynoszącą w r. 1872— 6,193,712, o trzy­
mamy, że na jednego  mieszkańca przypada rs. 10 k. 44 
zarobku. Cyfra ta u lega rozm aitym  zmianom w po­
jedynczych  miejscowościach. Największa je s t w W a r­
szawie, bo 43 rs. na rok; dalej w gubernji petrokow ­
skiej rs. 30 k. 25 i dochodzi do rs. 1 k. 53 w łom ­
żyńskiej gubernji, a 94 k. w suw ałkskiej. Stosunek to  
ze wszech m iar niezadawalniający.

Czy przemysł tutejszy fabryczny postępuje? „Pam iętnik 
nie daje na to odpowiedzi. D la  czterech gubernji K ró ­
lestw a, t. j. d la warszawskiej, kaliskiej, lubelskiej i ra ­
dom skiej, znajdujem y tu parę szczegółów, k tó re  pozwą- 
łaję nam wnosić, że w stosunku do r. 1870, rok  1871 
lepiej się przedstaw ia. I tak: w warszawskiej gubernji 
m iała się w r. 1871 zwiększyć produkcja wyrobów 
w ełnianych o 41,714 rs.; w yrobów  chemicznych o 
66,979 rs. Zmniejszyła się za to produkcja wyrobów 
m etalicznych o 3,948 rs. i w cukrow niach o 835,600 
rs. IV kaliskiej gubernji zwiększyła się fabrykacja 
w yrobów  wełniaonych o 350,000 rs.: ten rezultat p rzy­
pisuje , ,Pam iętnik’’ zakończeniu wojny prusko-francuz- 
kiej, w skutek czego znaczne liczba robotników, po 
większej części pruskich poddanych, pow róciła do 
swych zajęć. Zraiejszyła się zaś produkcja gorzelnicza 
i cukrow ni o 50,000 rs. \V gubernji lubelskiej p ro ­
dukcja cukrow nicza zwiększyła się o 25,000 rs. i o- 
tw arto  nową fabrykę tabaczną, z produkcją roczną 
33,000 rs. T u  również zm niejszyła się znacznie p ro ­
dukcja gorzelnicza, gdyż 12 tych zakładów zamknięto.

G ubern ja radom ska ogólną sumę produkcji w r. 
1871, ma wyższą od r. 1870 o 608,821 rs. Zwiększe­
nie to przypada: na zakłady górniczo .li.4,255 rs.; cukro­
wnie 148,858 rs.; dystylarnie 95,865 rs.; garbarnie 
35,680 rs. Zmniejszenie i tu spotkać m ożna w gorzel­
niach: produkcja zmniejszyła się o 59,828 1’3., gdyż 20 
rrorzelni zamknięto.
O  * ,

„Pam iętn ik’’ na skutek tych danych wnosi, że 
p rodukcja  fabryk i zakładów  przemysłowych, w ogóle 
biorąc, zwiększyła się w 1871 r., w porównaniu do r. 
1870, ty lko co do przedmiotów użytecznych; że pro­
dukcja przedm iotów zbytku, do czego należą: wódka i 
cukier) zm niejszyła się. W yjątek co do tego ostatnie­
go przedstawia gubernia, suw ałkska, w którą}, nie b a ­

cząc na nieprzyjazne w arunki, produkcja wódki zwię­
kszyła się o 4,168,1111/9 stopni okowity.

W1AD0M0Ś0I MIEJSCOWE.

* Przypom inam y naszym czytelnikom, że jutro, w 
sobotę, 6 (18) października, odbywać się będzie w gm a­
chu ratusza, od godziny 3-ej do 6-ej po południu, po 
raz ostatni sprzddai niewielkiej liczby biletów  loteryj- 
uycb, które nie zostały rozebrane podczas zabawy w 
ogrodzie saskim, oraz ciągnienie reszty fantów, po- 
czem ustanie zarówno ciągnienie losów, jak i w yda­
wanie fantów, fanty zaś nierozegrarte, oddano zostaną 
na rzecz zakładów dobroczynnych w W arszawie.

* Wykaz liczebny o stanie choler/ te'i/i. 11 'w sziw ie: 
pozostawało chorych do dn ia . 2 (14) października 82, 
w ciągu  uptyniouej doby od dnia 2 (14) do 3 (15) 
października zachorowało 2, z .k tórych , i dawniejszych 
wyzdrowiało 27, zm arło 5; zatem na 3 (15) października 
pozostało chorych 52.

W ogóle od czasu pojawienia się cholery t jest 
od dnia 18 (30) maja roku bieżącego zachorowało 
4182, w tej liczbie dzieci 768; wyzdrowiało 2475, dzieci 
3 42; um arło 1655, dzieci 416.

I  INNYCH GUBEHNIJ.

* Kolejne bogoiodickie powiatowe, w gubern ji T u l­
skiej, zebranie ziemskie, na posiedzeniu 7 września, w 
skutku oznajm ienia deputowanego Pniakow a o korzyści 
ustanowienia przy urzędzie powiatowym wzajemnego U- 
bezpieczenia na iy c ie , wynurzywszy przychylność do te ­
go  wniosku, postanowiło prosić p. Polakow a o ułożenie 
pro jek tu  ustanowienia przy urzędzie powiatowym w za­
jem nego ubezpieczenia na życie, przyczem dozwoliło mu 
czerpać od urzędu tego wszystkie potrzebne w tym 
przedm iocie wiadomości.

— T oż samo bogorodickie zebranie powiatowe, za 
przykładem  roku zeszłego, wniosło do budżetu nieobo­
wiązkowych potrzeb na 1874 rok 1,000 rub. aa udzie­
lanie wsparć ludziom dworskim.

IX  kolejne połtaw skie powiatowe zebranie ziem­
skie poruczyło urzędowi powiatowem u wygotowanie, na 
przyszłą sesję, referatu  o założeniu kasy emerytalnej 
dla osób będących w służbie w  instytucjach ziemskich 
i dla Sędziów pokoju. (Gan. (Jrzęd.).

* Z Odesy. D nia 17 września otw arte zostało tu 
kolejne odeskie lebrauia pow iatow e ziemskie, pod pre- 
zydencją pełniącego obowiązki m arszałka szlachty, J . 
G. Golikowa.

YYr liczbie innych kwestij, do uznania zebrania od­
dane zostały następujące wnioski: a) o polepszenie by­
tu duchowieństwa prawosławnego; b) o niezbędności 
upraszania o upoważnienie kantoru odeskiego Banku 
Państw a do eskontowania weksli właścicieli dóbr ziem­
skich, wystawionych na pieniądze; c) o udzielenie po­
życzek mieszkańcom powiatu odeskiego na obsianie pól 
na wyżywienie się, z powodu nieurodzaju w roku  bie­
żącym; d) o niezbędności wstawienia się na drodze p ra ­
wodawczej w przedmiocie rozstrzygnięcia kwestji, kto 
ma być przedstaw iany do zatw ierdzenia w obowiązkach 
sędziego pokoju w razie w akansu— czy kandydat na sę­
dziego pokoju, czyli też sędzia nadliczbowy? e) o ap te ­
ce ziemskiej) f i  o zachęcie dla urzędników służących u 
ziemstwa; a) o pijaństwie; h) pro jekt okręgów  konskry- 
pcyjnyeh powiatu odeskiego dla odbywania obowiązku 
powszechnej służby wojskowej; i) ustawa wzorowa T o­
warzystwa kredy tu  wzajemnego, które ma zawiązać się 
w miejsce banku ziemskiego gubernialnego; k )  kwestja 
służby sanitarnej i lekarskiej w gubernji. (Gon. Urzęd.)

f  Tarasicza, w gubernji k ijow skiej. W  dzienniku
Kijewlanin donoszą, że stosownie do prośby obywateli 
to g o  miasta, według- postanowienia rządu gubernialne­
go, zapadłego 31 lipc.i 1873 roku, ustanowiono tym 
trzy  ja rm ark i tygodaiow c, a mianowicie od 1 do 6 ma­
ja, od 15 do 22 sierpnia i od 2 do 9 października,

ZAGRANICZNE.

* Czytam y w Nordzie: Dzienniki m onarchiczne w 
Paryżu, udając wrzekomą obojętność na wypadek wy­
borów dopełnionych w niedzielę i siląc się zachować 
zimną krew, 'są jednakże widocznie zbite /. tropu przez 
ten Wypadek. W szystkie teraz utrzym ują zgodnie, iż 
pospiech stal się koniecznym —lecz kwestja idzie o to, 
z czetn się pośpieszyć wypada? W tym  punkcie nie ma 
pomiędzy niemi zgody. N ajrezolutniejsze z organów  lc- 
gitymi/.mu, a na Ich czele VLnirers, oceniają rzecz w ten 
sposób, że wybory z dnia 12 b. rn. są wezwaniem, s to - 
sującem się do zgrom adzenia narodow ego, dom agają- 
cem się ogłoszenia bezwłocznie i bez dłuższej gadani­
ny, królestw a tradycyjnego i do osadzenia na tronie 
hrabiego Cham bord, bez prześladowania go dłużej wy­
maganiami ustępstw, którcm i go napastują od kilku już 
miesięcy. Dzienniki orleauistowskie innćgo sa zdania: 
tw ierdzą one, że wezwanie to, stosuje się raczej do h ra ­
biego Cham bord i ż :  to on właśnie powinienby się po­
spieszyć i złożyć potrzebne objaśnienia, oraz wyrazić 
nieodzowne przyrzeczenia, ażeby ułatw ić możebność o- 
sadzenia go na tronie. Lecz dzienniki te nie wiele zdają 
się liczyć na zgodzenie się ze strony wnuka K arola X  na 
takie warunki. D la tego to pewnie dziennik Franęais wo­
ła melanoholicznie: „Rozwiązanie bezw arunkow e, cho­
ciażby i nie najlepsze, więcej warto niż w spaniałe nadzie­
je zawieszone zbyt długo i grożące opóźnieniem 
reorganizacji adm inistracyjnej, politycznej i społecznej, 
która jest kwestją nieeierpiąeą zwłoki i od której oca­
lenie kraju  zawisło... Uważamy więc przedewszystkiem 
te wybory, mało znaczące same przez się, jak o  ostrze­
żenie stronnictw a zachownwezego, ażeby sform ułowało 
już swoje postanowienia i wyszło raz przecież z tej nie­
pewności, w którą  je  wtrąciło zwątpienie o pewnych 
decyzjach, na k tóre  niepodobna ju ż  czekać im jednego 
dnia dłużej.” W idzim y z przytoczonego ustępu, ja k  da­
lece praw y środek izby zniecierpliw iony już jest opie­
szałością hr. Cham borda. Jak ież to ma być owo roz­
wiązanie bezwarunkowe, chociażby, nie najlepsze, a k t o ­

rom dziennik Franęóiis wspomina? B ezw ątp ien ia , ma 
ono leżyć w przedłużeniu w ładzy m arszałka M ac-M a- 
hona. W ed ług  innej znów w ersji, orleaniśer przede­
wszystkiem, w obec uporczywych odmów ze strony hr. 
Cham borda, chcą wrócić do zupełnej swobody- działa­
nia; będą oni uważali widzenie się w dniu 5 września 
za nie było i zwrócą swoje usiłow ania ku restauracji 
królestwa młodszej linji B urbonów . Lecz czy hrabia 
Paryża zechce przyłożyć ręki do takiej zmiany frontu? 
Spełnił on akt posłuszeństwa w dniu 5 września, bez 
żadnych w arunków  względem głow y rodziny, miałżeby 
dziś cofnąć swoje słowo? W ątpić o tem należy. J e ­
dyną więc drogą ja k a  pozostaje obecnie dla m onarchi­
stów lib e ra ln y ch , jest przedłużenie władzy m arszał­
ka M ac-M ah o n a , czyli innemi słowy, przedłużenie 
tyińcżnsowiśoi, k tóre im dozwoli odłożyć spełnienie ich 
nadziei do późniejszej epoki. W szelako taki kom pro­
mis, na k tó ry  przed k ilku  dniami republikanie z.da wali 
się przystaw ać, będzie może odrzucony przez nich o b e­
cnie po odniesieńiu na ostatnich wyborach zwycięztwa, 
z k tórego zapewne skorzystać zechcą. Bardzo być 
może iż rozzuchwaleni powodzeniem, zaproponują o- 
głoszenić i niezwłoczne’ uorganizow anie rzeczypospoli- 
tej, ażeby tym sposobem przeciąć od razu dalsze przed­
sięwzięcia swoich- przeciwników. Jednakże  w tym  ra ­
zie zachodzi inna znowu thnlność: honnpartyśoi, któ­
rzy by chętnie .głosowali wraz z republikanam i prze­
ciw przywróceniu królestwa tradycyjnego — czy bę­
dą ićh wspierać w głosowaniu nad ogłoszeniom 
rzeczypospolitej? Je s t to rzeczą bardzo wątpliwą. W o- 
góte, panuje dziś większa niż kiedykolw iek niepe­
wność. Jeden  ty lko fakt zdaje się być pewnym, 
to jes t, że tak pracow icie prowadzone dzieło fuzji 
blizkiem jest upadku, chyba że hr. Cham bord da nie­
bawem prawem u środkowi izby zadość uczynienia, j a ­
kiego dom aga się ta frakcja w kw estjaeh sztandaru i 
konstytucji. Zapewniają, że właśnie w tym tygodniu 
pretendent wypowie już ostatnie swoje słowo. Zanotu­
jem y tu jeszcze pogłoskę, że w razie gdybyby sprawa 
m onarchji miała upaść stanowczo, to praw y środek, w 
celu zjednania republikanów  um iarkow anych dla za­
m iaru przedłużenia władzy M ac-M ahona, zaproponuje 
utworzenie gabinetu B roglie-D ufaure.
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* Goniec Urzędowy w ostatnim  tygodniow ym  prze­
glądzie politycznym pisze: „W alka  pom iędzy inonar-
chizmein a republikanizm em  we F rancji szybko zbliża 
się do rozwiązania, i o ile można wnosić z teraźniej­
szego, w niedalekiej już przyszłości pierwszem u otw ie­
ra się zwycięztwo. Dnia 29 września w F rohsdorf 
obchodzono dzień urodzin hrabiego Cham bord, k tóry  
otrzym ał z tego powodu pomiędzy innemi powin3zoWa­
niami, przesłauemi telegrafem  z F ran c ji, i powinszowa- 
w.ouie od hrabiego Paryża, a b rat ostatniego, książę 
C hartres z m ałżonką, p rz y b y ł osobiście z ło ży ć  powin­
szowania swemu wysokiem u krew nem u do' F rohsdorf. 
Do niego to pow iedział pretendent, jak  donoszą gaze­
ty legitymistyozne, bardzo znaczące słowa: „rozstrzy­
gnięcie zbliża się." Reczywiście położenie F rancji jest 
takie, że potrzebuje prędkiego rozstrzygnięcia kwestji 
o ostatccznem ustanow ieniu kształtu rządu. W szystkie 
stronnictw a, każde po swojemu, pracują w tym  przed­
miocie. Ze strony monarchistów dawno już krąży po­
głoska, że przyśpieszą zwołanie Zgrom adzenia N aro­
dowego, skoro załatw ione zostaną wszystkie możliwe 
punkta sporne pomiędzy przedstawicielam i różnych 
odcięni praw icy i otrzym ane zostają zapewnienia od 
samego pretendenta w przedm iocie ustępstw żądanych 
od  niego przez większość. Pogłoska ta, nieraz już za- 
przeozana przez niektóre organa legi ty mistyczne, przez 
inne przedstaw iana je s t dotąd jako  bardzo wiarogo- 
dńa. Co się tyczy ustępstw4, to chociaż najważniejsze 
z nich— w kw estji sztandaru—dotąd nie było wyfor1 
mulowane w żadnem stanowczem oświadczeniu hrabie­
go Cham bord, za to inne zapewnienia zrobione w li­
ście samego pretendenta do jednego z deputowanych, 
oraz wypowiedziane w mowie księcia de B roglie przy 
otwarciu kolei żelaznej w departam encie E ure , mogą 
stanowić dostateczne rękojm ie, że m onarehja H enryka 
Y nie będzie całkow itym  i jednostronnym  rządem k le­
rykalizmu, jak  starają się teraz zapewniać je j przeci­
wnicy, lecz postara się połączyć dobre tradycje da­
wnych czasów z praweini, współczesnemi wymaganiami 
X IX  wieku. \Y taki sposób ułożenie nowej konsty­
tucji poruczone będzie samemu Zgrom adzeniu N arodo­
wemu, w gronie którego, właśnie z powodu tego o- 
świadczenia, powiększyła się liczba monarchistów, k tó ­
rzy ju ż  teraz mogą śmiało liczyć na posiadanie znacznej 
większości.

„Ze swej strony i republikanie prowadzą ciągłą in ­
trygę dla przeciw działania temu stronnictw u, k tóre , 
wbrew ich samolubnym  widokom i' celom, chce przez 
przywrócenie starożytnej prawej zasady, ocalić swą 
ojczyznę. W  ostatnich1 czasach zw iązek republikańsk i 
lub przynajm niej jeden  odcieu tego związku, składający 
się z krańcowych radykalnych , powiększył się przez 
to, że do niego przyłączyli się niektórzy im perialiści, z 
księciem Napoleonem  im czele. Ten wypadek posłużył 
pomiędzy innem i za powód do najordynarniejszej pole­
miki pomiędzy dziennikam i rep u b lik ań sk im i, polemiki, 
W której stryjecznem u bratu Napoleona I I I ,  znów przy­
padła  do odegrania rola nie zbyt godna zazdrości. 
YYcale nie poprzednie powodzenie, nawet pomiędzy d a ­
wnymi swymi adeptami, m iał i p. G am betta, który po­
przednich lat, podczas ferij Zgrom adzenia N arodow ego 
miał zwyczaj objeżdżać różne prow incje F rancji i wzbu­
rzać prostoduszną ludność swemi przejętęm i radykaliz­
mem mowami, obecnie zaś m usiał zadowolnić się jedną 
niewielką mową powiedzianą do niezbyt licznego zgrom a­
dzenia w zamku Perigeux, N ajbezstronnięjsze dzienniki, 
w tej liczbie naw et i republikańskie, słuszną robią uw a­
gę, że w mowie tej zapalczywy mówca, napastując m o­

narchistów , przez same ich p otępianie, powiedział im 
największą pochwalę, a zatem wbrew swej woli wy­
świadczył przeciwnikom  usługę. A mianowicie, były 
dyk ta to r zaliczył jak o  winę monarchistów, zaw arcie „ha­
niebnego44 w edług niego, pokoju, z Niemcami. A le 
komu nie wiadomo, że na rzecz tego pokoju, k tóry  o- 
calił F rancję  od ostatecznej zguby — do jakiej niew ą­
tpliw ie doprow adziłoby ją  dalsze prow adzenie wojny, 
pracow ali nawet i najroztropniejsi republikanie, a na 
czele ich sam były prezydent rzeczypospolitej F rancuz- 
kięf, którzy doskonale rozumieli, że po wzięciu Paryża 
nie można było dalej prowadzić wojny, przy zupełnym  
braku zapasów, broni, wojskowych, szczególniej do­
wódców. O statni ten brak, k tó ry  rzeczywiście dał się 
poznać nawet i wtedy, jeszcze bardziej ujaw ni się, 
wraz z innemi szczegółami wojny francuzko-nieraieć- 
kiej teraz, przez sąd wojenny, w yznaczony na m arszał­
ka Bazaine. N akoniec sąd ten, od tak daw na oczeki­
wany i obiecany, rozpoczął swe czynności 6-go paź­
dziernika w M ałym  T rianon , gdzie podsądny przyw ie­
ziony był pod konwojem, na kilka dni przedtem . 
Na pierwszem posiedzeniu, oprócz zwykłych zapytań o 
osobie podsądnego, odbyło się jeszcze odczytanie aktu 
oskarżenia. A k t ten, ułożony z polecenia Rządu przez 
jenera ła  R iv ie re , skupia główne punkta oskarżenia, 
padające na m arszałka Bazaine, w następujących r y ­
sach: 1) „M arszałek zawiódł ufność Cesarza (k tóry  ka- 
„zaf mu cofnąć się), odkładając wystąpienie arm ji do 
„14 sierpnia; 2) nie zburzywszy mostów, k tóre m ogły 
„posłużyć na kofżyść nieprzyjaciela; 3) skorzystawszy 
„po wyjściu arm ji z Metz tylko z jednej drogi, kiedy 
„tymczasem cztery drogi były otw arte dla armji; 4) 
„rozkazawszy rozpuścić tabor, który wiózł zapasy dla 
„wojska; 5) wstrzymawszy się w marszu 17 sierpnia .44 
D alej w innych paragrafach znajdują się szczegóły nie- 
zrozum iałegó postępowania m arszałka Bazaine, z k tó ­
rych pomiędzy innemi, okazuje się, że do końca sierp­
nia ukryw ał istotnie swe położenie przed Cesarzem i 
m inistrem  wojny, łudził niejednokrotnie sw ych kole­
gów —innych dowódców korpusów — ukryw ając przed 
nimi rożne tranzlokacje wojsk, w tej liczbie ruch wojsk 
ku Chalons; zatajał ważne i niezbędne do kom unikacji 
innym jenerałom  depesze odbierane przezeń od Cesa­
rza i m inistra wojny; ciągle znosił się z nieprzyjacielem  
a potem sam niszczył wszystkie piśmienne ślady tych 
komunikaeij; nakoniec po poddaniu arm ji, pierwszy wy­
jechał z Metz, kiedy powinien był pozostać pośród 
swego wojska i wyjechać za niem ostatni. N a zasadzie 
tych i mnóstwa innych w akcie oskarżenia szczegóło­
wo wy łuszczonych faktów, ak t oskarżenia wnosi, aby w 
mysi artykułów  209 i 210 K odeksu YVojennego, m ar­
szałek Bazaine był sądzony za „zaw arcie kapitulacji, 
„której następstwem było, że liczna załoga M etzu zło- 
„żyla broń, i sama tw ierdza oddana została nieprzyja- 
„cielowi, i za to, że przed zawarciem tej kapitulacji, 
„n ie  z ro b ił  w sz y s tk ie g o , co p rz e p isu je  w p o d o b n y c h  
w ypadkach powinność i honor14.

„YY szystkie dzienniki w ogolę nie spodziewają się 
dobrego rezultatu  tego sądu dla m arszałka Bazaine, 
rozgłos którego zaczął się od smutnej ze swych na­
stępstw kam panji m eksykańskiej, k tó rą  całkow icie kie­
rowa! w charakterze naczelnego wodza francuzkiego 
korpusu wyprawy. Sądowy jego  proces, niewątpliwie 
będzie zajmował wojskowych w ogóle a specjalistów 
w szczególności we wszystkich k rajach , przew ażnie zas 
we Francji. W  k ra ju  tym  arm ja ty lko co otrzym ała 
nową organizację. Podzielona jest na 18 korpusów, 
mających każdy oddzielnego swego dowódcę. N a tej 
podstawie daw na arm ja paryzka rozdzielona została 
w edług nowych miejscowości; ale poprzedni je j dowód­
ca je n e ra ł L adm irau lt, mając pod swem dowództwem 
część w ojska, zachował gubernatorstw o nad Paryżem , 
którym  um iał rządzić tak dobrze w najtrudniejszych 
czasach. W edług  doniesień podawanych przez wszy­
stkie gazety, tak krajow e, ja k  i zagraniczne, staroży­
tna stolica Frnncji zaczyna szybko ożywiać się i za­
bliźniać doznane klęski. Przew idyw anie rychłego i zu­
pełnego przyw rócenia porządku i połączonego z nimi 
bezpieczeństwa ściąga nad brzegi Sekw any mnóstwo 
cudzoziemców; a z wzrostem ostatnich rozw ija się i 
pomyślność miejscowych mieszkańców. N akoniec w y­
razy: „przyw raca się m onarehja,” spraw iły m agiczny 
wpływ i na giełdę paryzką. Pow stał na niej szybki 
ruch, k tórego rezultatem  było podniesienie się kursu 
papierów — fak t bardzo znaczący w kraju , k tóry  tylko 
co zapłacił ostatni m iljard z kilkudziesięcioma miljo- 
nami procentu kontrybucji wojennej.

„O koło tego samego czasu inny rozległy  kraj za- 
atlnntycki, nie zapłacił lecz otrzym ał kilkanaście mi- 
ljonów w złocie od A nglji, zasądzonych mu przez G e­
newski sąd polubowny, i przy tem na jego giełdach 
i rynkach  pieniężnych zaszedł fakt zupełnie sprzeczny 
z tem co zaszło na giełdzie paryzkiej.

„Przesilenie finansowe, które niedawno zaszło w 
Stanach Zjednoczonych i odbiło się nawet w wielu 
miejscach E uropy , zasługuje na uwagę nie tylko samych 
finansistów. W łaściw ie finansowe przyczyny przedstawiane 
przez gazety, jak o  to: nadzwyczajne mnóstwo obliga- 
cij, wprowadzonych podczas ostatniej wojny, i dotąd, 
pomimo obfitości złota nieum orzonych, dla podtrzym a­
nia ażjoterstw a i dla v  zbogacenia spekulantów , nie 
były dostateczne dla spraw ienia takiego przesilenia. 
O dległe ale nie mniej wpływowe przyczyny takow ego, 
stanowi głębokie m oralne zepsucie ludności miejscowej, 
które zapuściło korzenie naw et do adm inistracji S ta­
nów Zjednoczonych.

„W szystkim  wiadomą jest, ujawniona około dwóch 
lat tem u, ale dotąd nieskończona przez sąd spraw a o 
zaborze przez urzędników m unicypalnych miasta N o­
wego Jo rk u , należących do tego ostatniego sum. N ie­
które gazety am erykańskie oznaczają obecnie ilość 
tych sum w ogrom nej cyfrze 80,000,000 fran k ó w



Przypuściwszy nawet że ta cyfra jest przesadzona, nie 
można nie dziwić się niedbalstwu i zepsuciu admini­
stracji w kraju, który posiada sławę ukształconego, a
w którym jednak stają się możliwemi podobne naduży­
cia; zdziwienie wzrasta bardziej jeszcze na wspomnienie 
o wykrytych w bieżącym już roku nadużyciach niektó­
rych senatorów i członków kongresu w sprawie prze­
prowadzenia kolei żelaznej do oceanu Spokojnego.

„Nakoniee wzrasta ono do ostatecznych granic przy 
czytaniu najświeższych gazet, utrzymujących żewfinanso- 
wem przesileniu amerykauskiem ważną rolę odgry wały 
fałszywe obligacje i inne papiery, w ostatnich czasach 
rozmnożone nie do uwierzenia. Z powodu ostatniego 
przesilenia finansowego i innych skandalów zaszłych w 
Nowym-J ork u, teraźniejszy gubernator tego miasta i 
stanu, do którego takowe należy, poprzednio poseł Sta­
nów Zjednoczonycli w Paryżu, jenerał Dix, wydał do 
swych współobywateli odezwę, w której przedstawił w 
najjaskrawszych barwach współczesne położenie rzeczy,’ 
pochodzące z sp deeznej niemoralności i nalegał na ko­
nie cznosć poprawy i postępowania inną drogą.

„Takie jest obecnie położenie spraw wewnętrznych 
w Stanach Zjednoczonycli.

„W  sprawach zewnętrznych zasługują na uwagę dą­
żenia Rządu. j e n e r a ła  Granta do okazania wszelkiemi 
sposobami sytnpatji i udzielenia jeżeli nie czynnej, to 
moralnej pomocy współczesnemu Rządowi madryckiemu. 
Powiadają nawet, że licz: e na taką właśnie, to jest mo­
ralną pomoc, ostatni wysłał Ministra Osad dla dopro­
wadzenia do p o r z ą d k u  spraw w osadzie Portorico i na 
wyspie Kubie. Ale spodziewając się załatwić się z od- 
ległymi powstańcami, znajdującymi się za oceanem, p. 
Castelar nie może wcale dać sobie rady z bliższymi, 
gnieżdżącymi się w samej Hiszpanji i nieprzestającymi 
bezkarnie pustoszyć i rujnować ten doprowadzony do 
ostateczności i w całkowitern znaczeniu nieszczęsny kraj.

„Zdobycie zbuntowanej Kartaginy, tak niecierpliwie 
przez wielu oczekiwane i tak stanowczo obiecane przez 
nowo mianowanego dowódcę sił rządowych, admirała 
Kobo, nietylko jeszcze dotąd nie spełniło się, ale. nie 
dość na tern, tlota rządowa nie mogła skrępować dzia­
łań powstańców, którzy doszli do tego, że po zbombar­
dowaniu Alicante, udali się w celu zdobycia zapasów 
żywności, na nową wyprawę przeciwko Walencji; a do­
wódca ich Contreras posunął swe zuchwalstwo do tego 
stopnia, że prosił znajdujących się w Kartaginie kon­
sulów zagranicznych o uznanie będącej pod jego  roz­
kazami prowincji Murcji, za stronę wojującą.

„Co do karlistów, obecny dyktator, czyli jak  sam 
siebie nazywa urzędownie, naczeluik władzy wykonaw­
czej, zrobił przyznanie, świadczące o ich sile. Mają o- 
ni, według słów samego p. Castelar, w obecnej chwili 
do pięćdziesiąt tysięcy dobrze uzbrojonego i dobrze 
wyćwiczonego wojska, które lada chwilę może przejść 
rzekę Ebro i w taki sposób ciągle grozi stolicy. N a­
przeciwko tego wojska, Rząd p. Castelara może wy­
stawić nie więcej, jak  12,000 ludzi, prawie bez broni, 
bez zapasów żywności, i głównie bez wszelkiej karno­
ści. Spodziewają się, ze ostatnia szybko odżyje, po 
mianowaniu nowego naczelnego wodza—jenerała Mo- 
fiones; ale zwycięztwa ostatniego, zapowiedziane szttm- 
nemi obietnicami, potrzebują jeszcze urzeczywistnienia 
w czynie. Wiadomość o nowem wiclkiem jego zwy- 
cięztwie nad karlistami, tylko co nadesłana telegrafem, 
potrzebuje potwierdzenia i czy niepodobna jest czasem 
do oznajmionego przed kilkoma dniami przez organa 
karlistowskie, a nigdy nie zdarzonego w rzeczywisto­
ści zwycięztwa karlisów pod Pampeluną. Zresztą, jak ie­
kolwiek bądź byłyby plany tej wojny i wszystkie jej 
naprzemian powodzenia i niepowodzenia, położenie kar­
listów w każdym razie, przynajmniej dotychczas, zawsze 
przedstawia się jako korzystniejsze. Oprócz korzyści 
materjałnych, posiadają oni kilka moralnych punktów 
oparcia, których pozbawiony jest rząd republikański, 
przebywający w Madrycie. Po stronie Don Carlosa jest 
prawie całe duchowieństwo, mające jeszcze wielki 
wpływ na lud w niektórych miejscowościach wewnątrz 
kraju; u zewnątrz sprawa karlistów ma dotąd silne, 
chociaż nie rządowe i nawet niejawne poparcie Anglii, 
trwające dotychczas, pomimo częstych protestacij rządu
madryckiego.

„Ostatni nie doszedł jeszcze do tego, aby załatwić 
swoje starcia z gabinetem W ielko-Brytańskim, z powo­
du zabranego przezeń zewnątrz wód hiszpańskich stat­
ku angielskiego i aby zatrzeć niekorzystne wrażenie spra­
wione przez ten wypadek w Anglji.

„W  samej Anglji obecnie zajmują się bardziej po­
łożeniem kraju sąsiedniego, niż własnemi sprawami do- 
ńtoweini. Szpalty gazet angielskich stale zapełniane są 
rozumowaniami o szansach jakie może mieć zamierzo- 
na restauracja monarchiczna we Francji. Na równi z 
tym przedmiotem też same gazety rozumują o szansach, 
jakie ma w przyszłości istnienie gabinetu Gladstona.

..W edług powszechnych mniemań, nie jest takowe 
zbyt pewne. Nie zaspokoiwszy krańcowych radykal- 
nychf wymagaj;lCyeh niedających się urzeczywistnić, nie­
możliwych rzeczy, p, Gladstone, przez szereg' reform 
liberalnych, uzbroi przeciwko sobie konserwatystów. 
W liczbie ostatnich — co t ru(Jne jest do uwierzenia — 
staje teraz i całe katolickie duchowieństwo angielskie, 
gotowe obecnie do popierania swych irlandzkich ducho­
wnych współbraci, stanowiących teraz najsilniejszą i 
najjawniejszą opozycję, jaka tylko była w Anglji od 
czasów 0 ’Connela.”

Telegramy z gazet zagranicznych.
* Part/i, 14 października. Tempi podaje wiadomość, 

iż hr. pham bord jest skłonnym do zrobienia ustępstw 
w kwestji sztandaru, lecz obstaje za tern, iż powołany 
jest na mocy prawa dziedzicznego do tronu francuz- 
kiego i wymaga przeto, ażeby przed dalszenu z j eg0 
strony ustępstwami, Francja uznała go, jako króla.

* Paryż, 15 ‘października. Paris Jour, podaje po­
daje pogłoskę, iż otrzymano dziś od hrabiego Cham- 
bord depeszę, w której przyjmuje on stanowczo zmia­
nę konstytucji z 1814 r. Oprócz tego hr. Chambord 
oświadczył gotowość przyjęcia sztandaru trójkolorowe­
go z dodaniem lilij, oraz prawa powszechnego głoso­
wania. Prawo wyborcze służyć ma wszystkim francu­
zom, mającym więcej niż 25 lat wieku i przebywają­
cym przez 3 laba w jednem miejscu.

* Trianon, 13 października. Na dzisiejszem posiedze­
niu sądu wojennego obecną była bardzo liczna publi­
czność. Przybyli także prawie wszyscy zagraniczni peł­
nomocnicy wojskowi. Rozpoczynając badanie Bazainea, 
prezes sądu wojennego oświadcza, iż odpowiedzialność 
marszałka Bazainea zaczyna się dopiero od 12 sierpnia. 
Wszelako postawił on Bazaine owi kilka pytań co do 
okresu, poprzedzającego powyższą datę i głównie wzglę­
dem stanowisk zajmowanych w bitwie pod Forbaehem 
i wydanych jenerałom  rozkazów, Bazaine odpowiada, iż 
nie był uwiadomionym o wszystkich tych rozkazach, 
które wydane zostały jenerałom bezpośrednio. Uwyda­
tnia on niedbalstwo służby wywiadywania się. Dopiero 
13 sierpnia otrzymał on dokładne wiadomości o poło­
żeniu marszałka Mac-Mahona, za co przypisuje winę 
głównemu sztabowi. Dopiero 12 sierpnia wiadomym mu 
był rozkaz zarzucenia mostów przez rzekę Mozelę. Tak 
samo niewiadomym mu był wcale blizki odjazd cesarza 
i uważał on się tylko zn podwładnego jego. W ogolę 
odrzuca on wszelką odpowiedzialność za opóźnienie w 
rzuceniu mostów przez Mozelę, oraz i za to, że mosty 
nie zostały rozebrane po przejściu wojsk. Bazaine po­
wołuje się powtórnie na to, iż niewiadomych mu było 
wiele depesz, otrzymanych bezpośrednio przez główny 
sztab. Z dwóch depesz okazuje się, że marszałek Ba­
zaine miał zamiar uniknienia obsaczonia armji fran- 
cuzkiej przez armję niemiecką, lecz iż cesarz przeszko­
dzą! mu w teiń. IV przedmiocie marszu dnia 15 sier­
pnia, Bazaine powiada, iż pomiędzy nim i cesarzem na­
stąpiło porozumienie, że w razie, gdyby on (Bazaine), 
spotkał zbyt wielki opór ze strony armji niemieckiej, 
to powinien zatrzymać się przynajmniej przez kilka dni 
pod mu rami twierdzy Metz dla uniknięcia pierwszego 
gwałtownego ataku. Bazaine przypisuje punktowi temu 
bardzo wielką wagę. Armja nie powinna była w ża­
dnym wypadku posunąć się za Verdun i rzekę Mozę, 
które miały tworzyć nową podstawę działań. Po bitwie 
dnia 16 sierpnia nie było już żadnej możności posunię­
cia się naprzód. Co się tyczy poruszeń dnia 18 sierpnia, 
Bazaine usprawiedliwia się rozkazem, ażeby niczego 
nie wystawiał na niebezpieczeństwo.—Głównym rezulta­
tem dzisiejszego posiedzenia sądu wojennege jest wyja­
śnienie, iż marszałkowi nie szło tyle o przebicie się 
przez armję niemiecką, co o zatrzymanie tej armji pod 
Metzem.

* Tnanon, 14 października. Prezes sądu wojennego 
kazał odczytać liczne depesze, wymienione pomiędzy 
Bazainehu, cesarzem Napoleonem, Failly’m i Mac-Ma- 
honem. Odpowiedzi Bazaine’a często nie są pewne co 
do daty przybycia tych depesz. Prezes wzywa Bazainea, 
ażeby wyjaśnił sprzeczności projektów zawartych w 
depeszacłi. Bazaine odpowiedział, iż chciał on pozostać 
tymczasowo na stanowiskach pod fortami St, Quentin i 
Queulen i zamierzał następnie, w braku depesz z instru­
kcjami rozpocząć działania zaczepne. Depesze M ac- 
Mahona sprawiły żywe wrażenie. Sala zapełniona była 
liczną publicznością.

* Wiedeń, ló  października. Die Press's donosi, iż 
skoro Turcja przyznała się do wysłania memorjału, 
skierowanego przeciwko reprezentantom austrjackim w 
Bośnji, lir. Andrassy nie zadowolni się prostem uspra­
wiedliwieniem się rządu tureckiego, lecz wymagać bę­
dzie jak  najzupełniejszago zadośćuczynienia.

* Kopenhaga, 14 października. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Folkethingu, prezes rady ministerjalnej, hr. Hol- 
stei v. Holstenborg złożył oświadczenie, iż minister­
stwo na życzenie króla pozostaje na swem stanowisku, 
będąc zdecydowanem stanowczo na spełnienie swych o- 
bowiązków. Ministerstwo upatruje w kierunku, jak ie­
go trzyma się obecnie Folkething, walkę o prawo kon­
stytucyjne króla obierania ministrów podług własnego 
swego postanowienia.- Gdyby Folkething odrzucił pra­
wo finansowe, bez poddania takowego obradom, w ta ­
kim razie zostanie rozwiązanym.

* Nauka medycyny poniosła bolesną stratę przez 
śmierć Dra Nelatona, który zszedł z tego świata dnia 17 
września r. b. o godzinie 9-ej z rana, w 67 roku życia. 
Urodził się wr Paryżu 17 czerwca 1807 r. Nelaton w 
ścislem znaczeniu słowa, wszystko sam sobie zawdzię­
czał. Ojciec jego, kapitan gwardji napoleońskiej, po­
legł pod Waterloo i pozostawił syna na opiece czułej 
matki, która na szczęście posiadała dość funduszów, a- 
by nie być zmuszoną narzucać dzieciom swym jakiej 
profesji. W  dziesiątym roku życia Nelaton wstąpił do 
gimnazjum (college), które ukończył z wielkiem odzna­
czeniem, a następnie z całym zapałem poświęcił się nau­
ce medycyny. Przewodnikiem jego głównie był sławny 
chirurg Dupuytren. Przeohodząc kolejno wszystkie sto­
pnie medyczne, został lekarzem przycliodnim (externe), 
potem stale przy szpitalu zatrudnionym (interne), w gru­
dniu 1830 otrzymał stopień doktora medycyny, a wkrót­
ce potem nominację na chirurga ordynującego, i nastę­
pnie na docenta w fakultecie medycznym paryzkim. 
W roku 1861 otrzymał w tymże fakultecie katedrę kli­
niki chirurgicznej. Trzy lata przedtem otrzymał order 
kawalerski legji honorowej. W  r. 1856 akademja me-, 
dyczna paryzka powołała go do swego grona. Rozgło­
śna sława jego właściwie dopiero od r. 1862 się roz­
poczęła. W  tym czasie Garibaldi ranny w nogę, schro­
nił się do Spezzia, gdzie wielka liczba lekarzy kuracją

jego się zajęła. Lekarze ci jednozgodnic utrzymywali, 
że kula w ranie się nie znajduje. Garibaldi jednak nie 
wierzył im, i żądał żeby kula wyjętą została podług 
wskazań Nólatona. Operacja odbyta, potwierdziła zu­
pełnie zdanie uczonego doktora francuzkiego i skom­
promitowała jego kolegów. Fakt ten wielkie zrobił 
wrażenie w świecie naukowym i uczynił popularnem i 
tak już sławne imie Nelatona. W następnym roku 1863 
mianowany został członkiem sekcji francuzkiej między­
narodowej zebrania sędziów (jury) drugiej wystawy lon­
dyńskiej i otrzymał oznaki komandorskie orderu legji 
honorowej dnia 24 stycznia. W  r. 1867 Nelaton nową 
okrył się sławą: udało mu się uratować życie syna Na­
poleona III , przezwy prowadzenie go z bardzo niebezpie­
cznej, śmiertelnej choroby. Wkrótce potem usunął się 
z katedry w fakultecie medycznym, otrzymał wielki 
krzyż legji honorowej i mianowany został senatorem 
14 sierpnia 1868 r. D r. Nelaton znakomitym był pro­
fesorem kliniki. Kurs, który wykładał w fakultecie 
medycznym paryzkim i który wydał następnie p. t. P a­
thologic chirurg ale, na zawsze pozostanie prawdziwem ar­
cydziełem w swoim rodzaju. W ykład ten tak jest ja - 
sny, opisy rozmaitych zjawisk choroby tak są proste i 
przystępne, że nawet zupełnie nieobeznani z medycyną, 
kurs ten zrozumieć i z korzyścią odczytać mogą.. P re­
lekcje jego zawsze nader licznie były uczęszczane przefe 
studentów, z pomiędzy których Nelaton wielu znakomi­
tych uczniów pozostawił, jak np. dr. Dolbeau. Jako 
operator, Nelaton odznaczał się nadzwyczajną pewno­
ścią, zręcznością i prawdziwie zadziwiającą lekko­
ścią ręki. Zarzucając powszechnie przyjęte i znane środ 
ki i sposoby, Nelaton umiał użyć za narzędzia i przy­
rządy pierwsze lepsze przedmioty, które miał pod ręką, 
jak  np. przy poszukiwaniu kuli w ranie Garibaldego. 
Nazajutrz po uzyskaniu stopnia doktorskiego, Nelaton 
poślubił młodą osobę, która mu przyniosła w posagu 
<0,000 franków rocznego dochodu. Majątek ten zape­
wniając mu zupełną niezależność, pozwolił mu prowa­
dzić życie podług upodobania. Poświęcał się też zupeł 
me dla dobra ludzkości, a w rzadkich chwilach wol­
a c h ,  jakie mógł znaleźć przy licznych swych zatru­
dnieniach, jeździł na polowanie do dóbr swych Maclou, 
lub też oddawał się nauce języka greckiego, który lu­
bił namiętnie.

Konkurs żniwiarek- Na folwarku Wanze pod 
Liege odbył się w dniach 30 i 31-go lipca i. b. kon­
kurs żniwiarek w obec Królewskiego Towarzystwa Rol­
niczego wschodniej Belgji. Wyznaczeni sędziowie u- 
znali, iż potrzeba dwóch dni do zbadania dokładnego 
przedstawionych im maszyn, z pomiędzy których do 
konkursu ośm wybrano, a mianowicie: Adwance, Bou- 
koy, Burdick, Champion, New-Champion, Farereau, 
Progress, Royale. Pole wybijane do konkursu, przed­
stawiało wszystkie warunki dla dokładnego ocenienia 
działalności żniwiarek. Zboże miejscami stało prosto, 
miejscami było wyległe, w jednych miejscach było 
gęste i czyste, w innych rzadsze i poprzerastane chwa­
stami. Działanie wszystkich żniwiarek było mniej wię­
cej dokładne tak, że- sędziowie wyrzekli, iż nie wiele 
brakuje, aby maszyna żniwiarka doszła do zupełnej w 
swoim rodzaju ' doskonałości. M iały być rozdane 3 na­
grody, lecz sędziowie prosili o udzielenie 4-ch. Przy­
znanie nagród miało miejsce jak  następuje: 1-sza na­
groda medal złoty żniwiarce-kosiaree Champion, wy­
nalazca Mitchel et Springfield w Ohio (Ameryka), 
przedstawiciel fabryka Marneflew Liege. 2-ga nagro­
da medal pozłacany' (vermeil) żniwiarce New-Cham­
pion, wynalazca Wood (w Ameryce), przedstawiciel fa­
bryka Renaud w Liege. 3-cia nagroda medal srebrny 
żniwiarce Royale, wynalazca Samuelson w Benbury 
(Anglji) przedstawiciel sam wynalazca. 4-ta nagroda 
medal bronzowy żpiwiarce Adwance, wynalazca Hornsby 
(w Anglji), przedstawiciel fabryka Dechamps w Bru- 
xelli. (Koresp. Rolniczy, Handlowy i Przemysłowy).

9 do 10 rano.

Choroby zewnętrzne: Dr Orłowski każdodzieunie od godi. 10 de 
11 rano. - 

Choroby organów moczo-plciowyoh:
Dr Orlotoski we wtorki, czwartki i sobotr od godziny ; l Jo

I 1 ‘/» rano.

Dr Wszebor w poniedziałki, środy i piątki od godziny 11 do
I I l/„ rano.

Przyjmowanie chorych
„ W  szpitalu św iętego R ocha.”

Codziennie od godziny 9-ej do 10-ej zrana, głównie zaś: 

Choroby zewnętrzne— Dr Stankiew icz.

Choroby wewnętrzne—Dr Obrębski.

B IU R O  IN FO R M A C Y JN E  
o nędzy wyjątkowej sprawdzonej przez Siostry Miło­

sierdzia, poleca miłosierdzia publiczności Warszawskiej.
ulica Krywańska A? 8 nowy.

X
domu Ulica Nazwisko lub

initiale U W A G I

38 Nowy SwiatiMarja Z. Mąż w szpitalu, dzieci troje,
ona chora.

36 Pawia Poczobut Anto­ Wdowa, lat 7 6, /niedołę­
nina. żniała.

46 Dzielna Wolosiewicz El­ Mąż w szpitalu, dzieci drob.
żbieta. czworo.

21 Nowolipie Preiss Ludwika. Wdowa, chora ua oczy, dzieci
drobnych dwoje.

36 Stare Miasto Gawarecka Zo- Lat 7 2, niezdolna do pracy.
fja.

9 Szeroki Dunaj Szenfelder Ma- Wdowa, dzieci drobn. czworo.

„  rja '65 Pańska Kracińska Mu- Wdowa, dzieci drobn. troje.
rja.

30 Grzybowska Sawicka Agnie­ Wdowa, dzieci drobn. troje,
szka. z tych jedno chore na oczy.

10 Prosta Mazurkiewicz Wdowa, chora, dzieci drobn.
H f * _Marja. 5-ro.

9 Iioża liman Paulina. Wdowa, lat 72, rany w no-
gach.

5
Wspólna Morawska Lu­ Kaleka na nogę, syn iifjota.

dwika.
8 Szczygla Kościanowa Wdowa, dzieci drobn. troje.

Wanda.
11 Książęca Gnieszczyk Niewidoma.

Agnieszka.
67 Solec Sulimowska Jó­ Wdowa, lat 84, niezdolna do

zefa. pracy.
3S Tamka Lublicka Salo­ Wdowa, niedołężna, dzieci dr.

mea. troje.
2 3 Krochmalna Strachowska Ka­ Chronicznie chora i kaleka.

milla.

* W dniu 4 (1 6 )  bież. rnios. i roku, chorych w S-miu

p. o. Redaktora Henryk Bartsch.

YliZK W OI )N i K W A RSX A W S !v I .

Warszawa 
dnia 5 (17) października. 

W i d o w i s k a .
WIELKI TEATR. —  Dziś, w piątek, obrazek sceniczny w 1 

akcie, Broń n iew ieśc ia , —  komedja w 3-ch aktach, PrzeZOr- 
na mama, — (po cenach teatru rozmaitości).—  Początek o godzi­
nie 7 i pól. —  Jutro, w sobotę, opera N on n a .—  Wczoraj, by­
ło osób 4 4 6.

TEATR ROZMAITOŚCI. —  Jutro, w sobotę, komedje: 1-y
raz, W iosna, Za pozw olen iem  ła sk a w a  pani! C onsilinm  fa-
c u lta t is .— Początek •  godzinie 7 i pół. —  Wczoraj, było osób 
345.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK P1Ę- 
KNYCH. —  Otwarta codziennie, od godziny 11-ej rana do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — 
Wejście od osoby w dnie powszednie sop. 1 5; -— w niedzielo zaś i 
święta kop. 5.

GABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego).— Otwarty W n ied zie le  bezpł atnie.

Ti v o l i . —  Dziś i codziennie, K oncert ork iestry  w a r ­
szaw sk iej pod przewodnictwem dyrektora Adolfa Sonnenfelda.—-  
Początek o godzinie 7-ej.— Wejście kop. 15.

Przyjmowanie ęhorycłi.
w klin'kach uniwersyteckich, mieszczących się w szpitalu Dzie­

ciątka Jezus (wejście przez bramę od ulicy Brackiej). 
Choroby zewnętrzne, prof. Kosiński, od godziny 9 do 1 0 Va, 

we środy i soboty.
Choroby wewnętrzne, prof. Andre/etc, od godz. 1 1 ł/j  do 1 -oj 

we wtorki i piątki.

Przyjmowauie chorych przyehoiaich ua poradę 
bezpłatną

„w szpitalu Dzieciątka Jezus“
(wejście przez drzwi główne od placu Dzieciątka Jezus) 

Choroby wewnętrzne: Dr Pogorzelski każdodzieunie od godziny

cywilnych szpitalueh: przybyło 69 , wyzdrowiało 40 , umarło 6, 
pozostało 1567 (mężczyzn 776,  kobiet 7 9 1), r. nich w szpitalu 
starozakonnych mężczyzn 12 6, kobiet 12 2.

Przyjechał: Jenerał-adjutant baron Meller-Zakomel-
ski, z powiatu łowickiego.

Wyjechali: —Jenerał-lejtnant Sobolewski, w objazd;__
tajny radca Winberg, do St. Petersburga.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
ilnia 5 (17) Października 1873 roku.

Żądane | Płacono.
W e k s l e . Rs. 1 R. k.

Barlin . . . 100 Tal. . . . 2 m. ___ . - - +T r, _

. • 17 11 . . . 8 d. 110 47 V, 110 17*/.
Gdańsk 2 m. ___ ommm

Hamburg . . 300 B. Mk. . . 2 ra.
Londyn . lFt. Szter. . . 3 m. 7 38 7

. . .  . .  . . kr. ter. - _
Paryż . . . 300 Frank. . . 10 d. 88 20 87 90

ł» * • ............................. » — — —
Wiedeń . . - 150 Zł. W. A. 2 m. 97 20 _ _

II • • . a vista . . . . 98 32 V4 9? 871/,
Petersburg • . 100 Rsr. . . . 3 m. 98 50 98 25

»ł • • • », „ . . . 3 d. _ 100 _
Moskwa ■ • „ ,, . . . 1 Ul. — — — -

141 25

93 60 93

76 —
116 50

125 — 123 —

Akcje i  Obligacje Kolei Żelaznych.
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiogo

dróg żelaznych rsr. 1 2 5 ............................ 142
Obligacje Głów. To w. Ros. dróg żelaznych

po franków 2,000 za rs. 100 . . . , _____
Akcje drogi żelaznej Warsz.-Wied. za sztukę
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Wied. po 500 fr.   -
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Wied. po 100

talarów za sztukę ................................ ...  ...
Akcje drogi żelaznej Warsz.-Bydg. za rs. 100 73 50
Akcje „ „ po 500 ri. — —
Akcje drogi żelaznej Warsz.-Teresp. za rs. 100 114 —
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Terespolskiej . — —.
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 100 104 —
Akcje banka handl. w Warszawie po 250 rs. — —
Akcje banku handlowego w Łodzi po 100 rs. — _
Akcje banku dyskontowego w Warszawie

za sztukę rs. 250.................................... .... ....
Akcjo Warsz. Towarz. Ubezp. od ognia za 

sztukę z wpłatą rsr. 125 . . . .  .
Akcje Towarz. Łazienek i Łaźni rs. 500 . .

Papiery Publiczne (bez wartości kuponów).
Obligi Skarbu za rs. 100  ...........................
Obligacje cząstkowe z 1835 złp. 500 sa wtukę 
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. lit. A.

po złp. 300 sztukę...............................
Lit. B. po złp. 200 za sztukę bez kuponu 
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji pier­

wszej za rs. 1 0 0  
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji dru­

giej za rs. 100 ■) . . . . .
Listy Zastawne nowe 5% z r. 1869 *) . . .
5% Listy Zastawne miasta Warszawy ’) . .

„ ,, ,, U Serja . ,
5% Listy Zastawne miasta Łodzi *) . . ,
Listy likwidacyjne za rs. 100 s) .....................
Dowody Komisji Centr. Likw. za rs. 100 . .
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100
6 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1855 za rs. 100 
Biioty Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs. 100 .
Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 ..........................

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 .....................
Rosyjska pożyczka prem. z 1864 rs. 100 . .

„ „ „ ditto ostęplowaua
„ „ „ 1866 rs. 100 . . .
a „ .  ditto ostęplowaua

5% Listy Zastawne R o sy jsk ie .....................

') Wartość kuponu bieżącego od Listów Zastawnych rs. I k. 27ł/»> 
») Wartość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs. 1 k. 591*
J) Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy r s . k. 221/
') Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs. 2 k. 29%.
») Wartość kupon* od Listów Likwidacyjnych rs. 1 k. 51%.

94 20 93 90

93 5 92 75
93 15 92 85
89 20 88 90
88 87 95

— — —
7« 60 78 30

— — ___
—• — —
97 — 96 50
— — — —
— — — —

157 50 — —
— — —

154 50 — ___
— — — ___

105 50 105 15
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D . 5722. Komisja Rządow a Sprawiedliwości’ 
WzasŁosowaniu się do art, 44 K. C. P . poda­

je  do publicznej wiadomości, iż wyrokiem T ry ­
b u n a łu  Cywilnego w K alisźu w dnin 12 (24) 
Czerwca r . b. n a  powództwo H eleny O stojak  
wydanym Szczepan O stojak  uznany został za 
znikłego.

W arszaw a d. 15 (2 7 ) W rześnia 1873 r.
N aczelnik W ydziału  J .  K rośnicki.

N D 5993. Zarz$d Drogi Żelaznej 
W arsiaw sko-Terespolskiej

Zaw iadam ia że poczynając o d ,  dnia 3 (15) 
I>. i d . i r. od tow arów  pochodzenia zagraniczne­
go wysyłanych z W arszaw y (S ta c ja  P ra g a ) do 
B rześcia, pobierać będzie opłatę  podług zasad 
T aryfy  kom unikacji bezpośrednie j zagran icznej 
z dnia 8 S tycznia 1872 iv. ; •

N adio  od Nafty zaliczonej do k lasy  B . T a ry ­
fy pow ołanej pobierać o p ła tę  podług klassy C. 
3 — 3  W arszaw a d. 10 P aździern ika  1873 r.

N . I). 607 5 . Sędzia Kommisarz massy upa­
dłości W olfa  Tenenbaum. x

Na zasadzie a rt. 176 K. H ., wzywa niniejszem 
wszystkich wierzycieli masy upadłości W olfa 
T enenbaum , ab y  się w dniu 10 (22) P aźd z ie r­
n ika 1873 r. o godzinie 5 ty., z po łuduia w miej­
scu posiedzeń T rybu n a łu  Handlowego w W ar­
szawie pod N r. 549 bądź sami, lub przez swych 
pełnom cników , stawili ceteńi przedstaw ienia po­
tró jnej listy  kandydatów  na syndyków tymcza 
sowych tej.m asy.
W arszaw ad .28  W rzęśn. (10  P a ź d z ')  1873 r.

M aurycy F a jan s .

N. D. 5869. Sąd Policji Popraw czej w C h ę­
cinach. Zaw iadam ia niniejszem, iż Ja n k ie l B in 
m enszteja felczer z M. O lkusza Pow iatu O lkus­
kiego prawomocnym wyrokiem S ą d u  K rym inał 
nego w K ielcach z d. 5 (17*) \Y rześnia' 18,11 r . ,  
za niedozwolone i błędne leczenie na areszt 
przez tygodni trzy , a  po wycierpieniu takow ej 
pod dw uletni dozór pplioyjny skazany został. 

Chęciny d ! 8  (30) W rześn ia  1873 r.

tow ego p o z o s ta ją c ą  p rz y  g runc ie ,  a  to w i- 
lości j a k a  po z a s p o k o je ń id  Zaległości pozO 
s ta n ie  do u m o rz e n ia  w n a s t ę p n y c h  fa t a c h  to  
jes t  w sum ie  r s r .  341 kop. 7 1 1/ 4.

e) R e s z t ę  sz acunku  w dni na jdale j  dwa 
dzieśc ia  po  l icytacji  z ło ty  w d epozy t  B auku  
Po lsk iego  w gotowiznie  lub w l is tach  zas taw  
nych z b ieżącemi k u p o n a m i  w imiennej utarło- 
ścf pod rygorem  reiicytacji .

Uwaga. W  r a z ie  nie  do jśc ia  d  > 3 k u tk u  p o ­
wyższych sp rzed a ży  w o znaczonym  term inie  
d la  b r a k u  l icy tan tów , d ruga  i o s t a te c z n a  
sp rz e d a ż  od zn iżonego  s z a c u n k u  odbędzie  
s ię  w te rm in ie  jak i  D y re k c ja  Szczegó łow a  o 
znacz y  i w p ism ac h  publicznych ra z  j e d e n  o 
g ło s i .  * .

W końcu  u p rz e d z a  się iutore3kutów, iż gdyby 
w dn iu  do l icytac ji  o znacz onym  p r z y p a d a ło  
świę to kośc ie lne  lub  u ro czy s to ść  ga lowa 
d w o rsk a  p ierw szego  r z ę d u ,  p rz e d a ż  odbędzie  
a ię  w dniu  z a ra z  n a s tę p n y m  pow szedn  m w 
kance la r j i  tegoż samego R o jen ta

i .u b l iu  d. 23 S ie rp n ia  (4 W rześn ia ,  1873 r.
P restes B ie liń sk i.

3 _ 3  P i s a r z  I l lu s t row sk i ,

N .  11. Szp ita la

że w dniu 
1 1 ■/. rana  w

Kurator1 
. . S -go Ł azarza .

P o d a je  do publicznej,w iadom ości,
1 6 ( 2 8 )  P aździern ika  o g ęd n n ie  
obrębie tegoż Szp itala  przy ulicy K siążęcej Nr 
1751 .  odbędzie  się g ło śn i in plus licy tacja  na 
sprzedaż rzeczy wyśzłycii z użycia a  m ianow i­
cie: sta re j blachy żelaznej, cynkow ej, ołowia 
nej, żelaza starego  lanego i kutego, m iedzi o- 
raz rozm aitych sprzętów  gospodarczych, szmat 
p łóciennych  i sukiennych, a  także  parowego 
apara tu  aptecznego.

W arszaw a d , 2 ( 1 4 )  P aźd z ie rn ik a  1873 r.

JV. D .

OTWARCIE SPADKOW E. 
OTKPHTIE HAC.Tf$CTBL.

N, D . 4134. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Komży.

Z powodu nastąpionej śmierci:
P aw ła  C hrostow skiego w łaściciela  dóbr Mo 

carze Budnę Część lit. B. U. i A . D . oraz.
S tanisław a i K atarzyny z Iw anickich M ałż. 

W ądrak  w łaścicieli N ieruchom ości w Łom ży .V 
103 i 104 oznaczonych, toczy się postępow anie 
spadkowe, do ukończenia k tó rego  oznacza się 
term in na d. 1 (13) ‘ G rudiiia r. b., w którym 
strony interesow ane staw ić się w inny w Kanc#-' 
larji R ejen ta  pod p rekluzją.

Ł om ża d. 14 (26) M aja 1873 r.
2 — 2 D om inik Sadowski.

N. D . 1443. P isarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Płocku.

Po nastąp ionej śmierci.
1. Ignacego  i Jo a n n y  małż. G-umińskich wła­

ścicieli części na-K ukow ie lit. B. C. D . z O-gu 
L ipnow skiego.

2. A n to n ie g o  Z ieliń sk iego - w ła śc ic ie la  dóbr 
Z d z iw ó j-W ró b lew o  B. i N ieclio ijz ino  z O -gu  
P rz a s n y sk ie g o .

3. J a n a  RuszczyńskiegO w łaściciela części 
wsi Mossaki G odacże lit. A . z O -gu Pułtuskiego

4. M ichała Rychłow skiago w ierzyciela  sumy 
na  dobrach  Raszew o z O-gu P łock iego .

5. Ju lji P iw nickiej wierzyć śjlk i na dobrach 
Selicć z O -gu P łock iego .

6. W ładysław a G radom skiego Współ wierzy 
cielą na  dobrach  Michowo z O -gu Płockiego.

7. Jdzefh  R blbieckiego w łałcicicla dóhf K ra ­
szewo G aczułty  z O -gu M ław skiego.

8. W ładysław a A dam a W incentego 3 im ion 
H r. K raśinskiego w ierzyciela n a  dobrach Mią- 
czyno M ałe i M dzcwko z O -gu  M ławskiego.

O tw orzyły się sp a d k i do regu lac ji k tó rych , 
co do pozycji 1, 2, 3 i 4 przed P isarzem  K an­
celarji Z iem iańskiej, co do pozycji 5 i 6 przed 
A ntonim  W ołowskim, co d o  po*. 7 przed A n to ­
nim  Lubow idzkim  i co  do poz. 8 przed W ład y ­
sławem H oltz , R ejentam i K an ce la rji Z iem iań­
skiej w P łocku term in na  d. 8 (2 0 ) Stycznia 
1874 ł .  wvznaczonv został.

P łock  d. 2 ( 1 4 )  L ipca 1873 r.
2  2 G urbski.

Sądu

LICYTACJE, 
   1 -

—  t o p e m .

V. 1J. ó H id . D y rek c ja  S zcze g ó ło w a  
T o w a rzystw a  Kr.id y  to w eg o Z iem skiego  

w Lublinie
Podaje  do pow szechnej  wiadomości ,  iż pa 

z as ad z ie  a r t  7 PostSnow ieu ia  Rady  Ad mi 
n is t racy jue j  z dnia  28 C z erw c a  (1 0  L ipc -  
1860 r. i u p ow ażn ień  p rzez  D yrekc ję  G łów ną  
u d z i e lo n y c h ,  ń a s tę p d ją c e  d o b ra  z iem skie  
ja k o  za leg a jąc e  w ra ta c h  T o w a rz y s tw u  K re  
dytowemu Z ie m sk iem u  na leżnych ,  w ys taw io ­
ne  s ą  n a  sp rz e d a ż  p rzy m u so w ą  p r z e z  l icyta 
cję phb l  czną .  _

1. D o b ra  S i t A j n e  sk ła d a ją c e  się  z f o l ­
w a r k u  i w s i tegoż n a iw i s k a  o raz  h o w o  erygo- 
w a n e j k o l o u j i  M a j d a n  S 4 t » j e ń s U I  zw a­
ny z przyległoSciami i p rzyna leży tośc iam i,  
w j u r y s d y k c j i  S ą d u  Poko ju  w Chołm ie  w p o ­
wiecie  C hołm skim  g ubern j i  L u b e lsk ie j  p o ło ­
żone,  po u p o sa żen iu  w łośc ian  p rz y  d z  edzi- 
cu  pozo ta łe ,  ra ty  za leg łe  w chwili  p r z e d ;ż y  
w ynoszą  rs.  2,488 kop. 2, vadium do licytacji 
rs .  3,540, l icy tac ja  ro zp o czn ie  s ię  od  sumy rś. 
8,100, te rm in  prZedaży d. 'dl Lu tego  tu M a r ­
ca)  1874 r  w L u b l in ie  p r z e d  R e je n te m  W i 
k to re m  J u ś c  ńsk im .

P rz e d a ż e  w zm iankow ane  o d b f d ą  się  w 
te rm inach  powyżej oznaczonych ,  poczynając  
od  godziny 10 z r a n a  w obec  Radcy Dyrekcji  
Szczegółowej.  Gdyby zaś R e je n t  p rzed  któ 
ry m  p rz e d a ż  m a  się odbyw ać by ł  p rzeszko-  
dzony, p r z e a a ż  odbędzie się w jego  k a n c e l a ­
rj i  p rz e d  innym  R e je n te m  k tó ry  go zu-
s tąp i .  , , •.

W a r d n k i  l icy tacyjne  8% do p rze j rz en ia  w 
w ła ś c iw y c h  księ g ach  wieczystych i w bió-  
r ze  D y rek c j i  S z c z e g ó ło w e j .

W edle  k tó ry c h  uabyw ca  mści sz acu n ek  w 
t \ m  sposobie . . .

a) P o trą c i  sum ę f a d i a l n ą  n a  gotowiznę o-

^ h )  P o trą ć !  należności  p o d a tk o w e  f m n e  u- 
p rzy t ł i le jo w a n e  z a r t .  41, u s t ę p u  G - l  *, pra-  
5 ,  h ypo tecznegó  z ro k u  1813 o l leby tako-  
we oddzie ln ie  u iścił .

c) W n ies ie  do kasy  D yrekcji  Szczegółow ej  
w dni n a jd a le j  dwadzieśc ia  po l icytacji , w 
L is tach  Z as taw n y ch  ok resu  111 se ri i  I  z bie-  
żącemi k uponam i rs  975 i kop. 90, go tow i­
zną ,  a  to  n a  w ys tąp ień  e z c z ę ś c ią  pożyczki 
T o w arz y s tw a  Kredytowego to j e s t  rs r .  2,6iO, 
ja k a  w sk u te k  oddzielenia  g rń n tó w  na  wła- 
suość włośc ian p rzesz ły c h  u e z n a jd u ją  na
d o b r a c h  bezp ieczeństw a.

Su m a  wyżej wymieniona t a k  w l is tach  z a  
s ta w n y c h  j a k  i w gotowiznie w ym aganą  je3t 
po d  ry g o rem  reiicytacji.

N ow onabyw ca  zaś ma prawo p o t rąc ic  j e  z 
p o s tą p io n e g o  szacunku  l icząc  listy zas taw ne  
i  k uponem  b ieżącym  w imiennej  w ąrtosc i  .

d) P o trą c i  pożyczkę  T o w arz y s tw a  Kredy-

6077. P isarz Trybunału Cywilnego 
w W arsiaw ie.

Stosow nie do a rt. 682 K . P . S. wiailomo czy 
ni,  iż n a  żądanie H enryka Bieiiouthal kupca 
w W arszaw ie pod N r. 587 zam ieszkałego, a 
zam ieszkanie praw ne doi tego in teresu  i ca łe ­
go postępow ania subliastdcyjnego u Szymona 
Kodzyn A dw okata przy Sądzie A pelacyjuvm  
K rólestw a Polskiego w W arszaw ie pod  N r 
490/1 zam ieszkałego, obrane m ającego, w po 
szukiw aniu sumy rsr. 9 0 0  z procentem  i kosz 
tam i od M arkusa W inaw er w łaściciela n ierucho­
mości w W arszaw ie pod Nr. ld 6  położonej, zaś 
pod N r. 1100 w W arszaw ie zam ieszkałej, p ro ­
tokółem  A leksandra Gawryłow K om ornika przy 
T ryb u n a le  tutejszym  w dniu 16 (28) M aja 1873 
roku sporządzonym  w drodze sądowej przy­
muszonego w yw łaszczenia, za ję tą  i zaareszto 
w aua zosta ła  . )

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w W arszaw ie p rzy  ulicy Krzywe K olo pod Nr 
196 hypóteczliym, a  pód N . 28 policyjnym w C yr 
kule policyjnym  i adm inistracyjnym  1 i X f  pod 
ju risdykcją  Sądu P oko ju  W ydziału  I  w W ar­
szawie, na gruncie czynszowym, z którego Ópła 
ca się czynszu rocznie rs. 2 kop. 40 położona 
prawem własności do egzekw owanego dłużnika 
M arkusa W inaw er należąca w dzierżawiłem  po 
siadaniu M ordki .Sznabe do dnia 1 Kwietnia 
1874 r. za sumę rs. 275 rocznie, posznkiw aną 
w ierzytelnością hypoteezuie obciążona, p rzy ­
bliżonej rozległości g run tu  oko ło  ło k c i 8 d ługo­
ści fron tu  i łokci 40 szerokości mieć mogąca.

N a gruncie te j nieruchom ości są następujące 
zabudow ania:

1. Dom  raasiv m urowany o piw nicach parte ­
rze, dwóch p ię trach  i m ieszkaniach poddasznych 
w części dachów ką a w części b lachą  krvty dwa 
kom iny m urowano mający.

2. K loaka dachów ką kryta .
3. Podw órze brukow ane.
W  nieruchom ości te j je s t ośm iu lokatorów  z

im ion i nazw isk o raz 1 ilość Sceny najm u uiszcza­
jący ch  w akcie zajęcia wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a a ­
resztow anej nieruchom ości znajdujó się w ak ­
cie zajęcia u sprzedażą k ierującego Szym ona 
Bodzyn A dw okata przy Sądzie Apelacyjnym  
K rólestw a Po lsk iego  w W arszaw ie pod N r. 
490 /r zam ieszkałego, zaś zbiór ob jaśn ień  i wa­
runki sprzedaży w kancelarji T ry b u n a łu  tu te j­
szego - w W ydziale I  złożone p rze jrzane  być 
mogą.

Z ajęcie  w kopjach doręczono:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u P rezy d en ­

tow i m iasta W arszaw y w W arszaw ie pod N r. 
462 urzędującem u, na ręce A leksandra S tyczyń­
skiego u rzędnika tegoż M agistratu.

2. W ojciechow i Broohockiem u P isarzow i Są- 
dn P o k o ju  W ydziału  I-go  w W a fc z a w ie /p o d  
N r. 549 urzędującem u, nu ręce włakue.

Obtulwom d. 17-(2 9 )A la ja  1873 r.
W niesiono do księgi wieczystej powyż za ję ­

tej nieruchom ości w W arszaw ie dnia 17 (29) 
M aja 1873 r. a w dniu dzisiejszym do księgi 
zaaresztow ań w K ance la rji T ry b u n a łu  tu te j­
szego na  ten cel utrzy mywanej wpisanem zo­
sta ło .

P ierw sza pub likacja  zbioru objaśnień  i w a - 
runków  sprzedaży, odhędkie się na  jawnem  p o ­
siedzeniu T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie, 
W ydziału 1 , w miejscu zw ykłych posiedzeń 
przy  ulicy D ługiej pod N r. 549 o godzinie ( 10 
z ran a  dnia 3 ( 15) W rześnia 1873 r.

Sprzedażą kierow ać będzie Szym on R o- 
dzyn A dw okat przy  Sądzie A pelacyjnym  K ró ­
lestw a P o lsk iego , którego zam ieszkanie jest 
wyżej w skazane.

W arszaw a d. 80 M aja (11 Czerwca) 187 3 r.
R  Linow ski. 

W ywieszono n a  tabłioy w sali ustępowej T ry  - 
bunału  Cywilnego w W arszawie.

W arszaw a d .'3 0  M aja (11 Czerwca) 187 3 r.
R, Lin ó w  sk i.

P ó  odbyciu trzech  publikacji zb ioru  ob jaś­
nień i w arunków  w dniach 3 (15) 17 (29) W rze­
śnia tudzież 1 (1 3 )  P aździern ika 1873 r., Try. 
bun a ł wyrokiem  w iL 1 (13) P aździern ika  t. r. 
termin do przygotow aw czego przysądzenia na 
dzień 15 (27) P aździern ika 1873 r. godzinę 10 
z ra n a  wyznaczył, który to term in odbędzie 
się w m iejscu zwykłych posiedzeń T rybunału  
Cywilnego w W arszaw ie pod Nr. 549 u rzędu­
jącego .
- L icy tac ja  zacznie się od sumy n ń ' 1,501 w 
term inie zaś ostatecznego jitzysądzeniu, licy ta­
cja zacznie 'się od te jże  smny lub %  części sza­
cunku tak są  biegłych wykryć się m ającego. 

W arszaw a d. 2 (14) Październ ika 1873 r.
R. Linowski.

roczn ie  rs. 2 kop. 283J i  położona, 
własności do egzek row nnych dłużników  Ja n a  
N eubaueru  i K aro la  M ogk n a leżąc a  i w ty ch ­
że posiadaniu zostająca, poszukiw aną w ierzytel­
nością  liypotocźnie obciążona, ogólnej p rze­
strzen i oko ło  łokci kw adratow ych 37 12 obej­
m ująca .

N a gruncie  tej nieruchomości* są następują 
ce zabudow ania: .

1. Dom  m urowany parterow y częścią da­
chów ką h o len d erk ą  i karpiów ką ora/, częścią 
b lachą  k ryty , dwa kom iny m urpw ane mający.

2. P a rk a n  z desek.
3. F ab ry k a  masiv m urow ana o jednym  k o ­

m inie murowanym  nad dach sroołowcem kryty, 
w yprow adzonym .

4. S ta jn ia  z drzew a smołowceni kryta .
5. K loaka z drzew a smołowcem kryta. .
6. D ół do ścieku służący.
7. W ozownia z szopą i kom órką sm ołow ­

cem k ry ta .
8. Podw órko  w części b rukow ane.
9. Ogród w polu rozległości m iary now opol- 

skiej trzysto-prętow ej, ow sem  obsiany.
W nieruchom ości tej jost dwóch lokatorów  

z imion i nazwisk oraz ilośoj najm u uiszcza­
jących  w akcie zajęcia wym ienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa­
resztow anej nieruchom ości znajduję się, w akcie 
zajęcia U sprzedażą kierującego M aksym iljana 
Poznańskiego P a tro n a  przy T rybunale  Cywil­
nym w W arszaw ie, w W arszaw ie pod N r. 489c 
zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży w K ancelarji T ry b u n a łu  tutejszego 
w W ydziale I  '/.łożone, przejrzane być mogą. 

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. L udw ikow i M izurskicmu Burm istrzowi 

m iasta T om aszow a R aw skiego, tamże urzędu- 
jęeernu,

2. W iktorow i Slosarskiem u P isarzow i 
P o k o ju  w Brezinie tam że urzędującem u.

Obudwom na ręce własne d. 27 Czerw ca (9 
L ipca) 1873 r.

W niesione do akt hipotecznych poinienio- 
nej nieruchom ości w Brezinie dnia 28 Czerwca 
(1(1 Lipca) 1873 r., zaś w dniu dzisiejszym do 
księgi zaaresztow ań w kancelarji T rybunału  
tutejszego na ten cel .u trzym yw anej wpisanem 
z o s ta ło .

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży, odbędzie się na jawnem 
posiedzeniu T ryb u n a łu 1 Cywilnego w W arszaw ie 
w W ydziale 1 w miejscu zwykłych posiedzeń 
przy ulicy D ług iej pod N r. 549 o godzinie 10 z 
ran a  dnia 4 ( Ib )  W rześn ia  1873 r.
,  S przedażą kierować będzie M aksym iljau P o -  
znańs <i Patąpn  k tórego zam ieszkanie je s t  w y­
żej w skazane.

W arszaw a d. 11 (2 3 ) L ipca 1873 r.
R. Linow ski. 

W ywieszono na  tablicy w sali ustępow ej T ry ­
bunału Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 11 (2 3 )  L ipca 1873 r.
R. L inow ski. 

N astępnie po odbyciu trzech  ogłoszeń zb io ­
ru  objaśnień i w arunków  sprzedaży w d. 4 (1 6 ) 
W rześnia , 18 (30 ) W rześnia  i 2 (1 4 )  P aźd z ie r­
n ika  r. b. T ry b u n a ł Cywilny W arszaw ski w 
tym osta tn im  term inie wydanym, term in  do 
przygotow aw czego przysądzenia nieruchom ości 
Nr. 190 w Tom aszow ie Rawskim na d. 19 (31) 
P aźd z ie rn ik a  l 873 r. god*. 10 rano  w W ydz. I 
wyznaczył. T erm in ten  odbęd d e  się w tymże 
W ydziale I  T rybunu łu  Cywilnego w miejscu 
zw ykłych jego posiedzeń w W arszaw ie przy n- 
licy D ługiej pod N r. 519. L icytacja rozpocz­
nie  się od sumy rs. 2,200, k tó rą  pop ierający  
sprzedaż za subhastow auąn ieruchom ość postę­
puje. Sprzedażą w miejsce odw ołującego się 
M aksym iljana Poznańsk iego  P atrona , kier,': 
wać hęt^sie Szym on S onenberg  P a tro n  przy. 
T rybunale  Cywilnym w W arszaw ie pod Nr. 
587 zam ieszkały , u którego ekstrah en t su b h .-  
staąji, zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  
sobie obiera  i gdzie w arunki sprzedaży są do 
p rzejrzenia.

W arszaw a d . 2 (14) P aździern ika  1873 r.
Linow ski

N. l>. 6076. P isarz T ryb u n a tu  Oywanego 
w Warszawie.

Stosow nie do art. 6)>2 K . P . S. wiadomo czy­
ni iż na  żądanie L udw ika B iu tste in  hand lu ją­
cego w W arszaw ie pód Nr. ’ 46 zam ieszkałe­
go, a  zam ieszkanie prawiic do tego  im eresu  i 
całego postępow ania im bhastacyjilogo u M aksy­
m iljana P o znańsk iego  P a tro n a  przy T rybunale  
Cywilnym w W arszaw ie pod N r. 489c zam iesz­
kałego, ob rane m ającego ,'w  poszukiw aniu su 
my rs. 1,550 z procentem  6 %  od dn ia  17 (29) 
Stycznia 1872 r. i kosztów  od K aro la  M ogk i 
J a n a  N eubauera w łaścicieli nieruchom ości w 
m ieście Tomaszowic Rawskim , okręgu i pow ie­
cie Brzezińskim  gubern ji Pfctrokowskiej pod 
N r. 190 bypotectnym  położonej, tam że zam iesz­
k ałych , p ro tokółem  Stanisław a N aw rockiego 
K om ornika przy Sądzie A pelacyjnym  K ró le­
stw a P o lsk ieg o  w dniu la  ( i s )  Czerw ca 1873 
r. sporządzonym , w drodze sądowej p rzym u­
sowego W yw łaszczenia zajętą i zaaresztow a-

u v / -o W  n i e r u c h o m o ś ć , •
w mieście T o m a s z o w i c  Rawskim  pod Nr. 190 
w okręgu  i powiecie Brzezińskim  pod ju risdy­
kcją Sądu Pokoju  w Brzezinach na gruncie 

*einfiteutycznym. z k tó rego  oćłaca  się czynszu

A . GOT 1. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Płocku.

W  zastosow aniu się do a rt. 682 K . P .  S . po ­
daje do wiadom ości, iż na żądan ie Sane Cema- 
chu kupca w mieście powiatowem  Płońsku  za­
m ieszkałego, u zam ieszkanie praw ne u obrońcy 
swego F ran c iszk a  L ebensztejna P a tro n a  w 
P łocku , Obrane p ia iącego , w poszukiw aniu su ­
my rs. 3000, procen tu  i kosztów  od F rancisz­
ka.A nton iego  dwóch imion K am ińskiego oby­
watelu, w mieście M ław ie zam ieszkałego, za ję­
te zostały protokółem  K om ornika przy T ry b u ­
nale Cywilnym w P łocku  Teofila S iaskiogu, 
sporządzonym , w dniach 29 K w ietn ia‘( H  M a­
ja.) 1 ( 3 ) i 2 ( 4) M aja r. b , na sprzedaż w 
drodze przym uszonego w ywłaszczenia 

D O B R A  Z IE M S K IE
f i i e r i t i c e  B o r o w e  z przyleglościam i, 
do w tasnośei d łużn ika K am ińskiego należąoc, 
w posińdhin dożywotrtiem T eodory  z K araib­
skich i T om asza m ałżonków  T ań sk ich , w tych ­
że dobrach zam ieszkałych, zostające, położone 
w powiecie i okręgu sądowym Prasnyszkim , 
gminie CUojnowo, gubernji, P łock iej, odległe 
ód m iasta P rasnysza  w iorst 11, od Mławy 
wiotvt 24, od Ciechanowa"wiorst 21, od P łocka 
wiorst 84, g raniczą na  wschód z wsią W ęgra i 
Chojhowo, na po łudnic z wśią D zilino i J a b ło ­
nowo, n a  zachód z wsią Zembrzus i Żebry, na 
północ z Paw łow em  i Zbeyożem.

W zejętych dobrach znajdują się następu ją­
ce zabudow ania: 1. D w ór m urowany z wieżą 
dw upiętrow ą, b lachą pokryty , zom icszkaly 
przez dożywotników, przed dworem znajduje 
sią raur z kam ienia i cegły  postaw iony. -2 
C hlew ek i k lo ak a  z drzewa. 3 . Dom  sk ład a­
jący się z przystaw ek, w c/.ęśm gontam i i de 
skarni kryty, zajmowany przez rządcę i służbę 
dw orską 4. C hleuek  drew niany deskam i k ry ­
ty 5, D.un z kam ienia polnego słom ą pokry­
ty, źajętĄ  prźcz siu  żbę dw orską. 6. K urn ik i i 
chlew y piętrow e z kam ienia i cegły dachów ką 
po k ry te , ,7. Chlew) wozownia, s ta jn ia , druga 
wozownia, wszystko z drzewu pobudowano 
'gontam i i  słom ą pokryte. 8 S tajniti z kam ie­
nia i c -gły postaw iona, duch wką pokry ta. 9. 
D zw onek spiżowy na slupie i studn ia balami 
ocrabrowana. 10. Dora drewniany \y węgieł 
staw iany, słom ą kryty, zajęty przez służbę 
tlworską, p rzyty ta chlew ek. I I .  S todoła z 
drzew a w ła tk i słom ą kryta, w k tórej u rządzo­
ny je s t spichrz o jednej komorze na dole i na  
górze, oraz znajduje się m łocarnia i s ieczkar­
nia, przy tej szopa słom ą kryta . 12. S todoła 
z drzew a w węgieł pod słom ą o 3-ch k lep iskach  
w jednym  zasieku uuządzony spichrz, a na gó ­
rze kom ora. 13. S todo ły  dwie d rew n iana  pod 
słom ą, każda  o 3-ch k lep iskach , w- jednej 
znajduje się m łocarnia z maneżem i spiclirź i  
kom orą na górze. Zabudow ania te połączone 
są bram ą, a pomiędzy ten .isto i szopa na  s łu ­
pach  słom ą kryta. 14. O w ctarn ie  dwie z d rze­
wa i z gliny w jaskułcr .0 gniazdo postawione, z 
ryżpam i, 15. O bora z gliny w ja sk u łc ze  g n ia ­
zdo s ł.m ą  pokry ta  o pięciu drzw iach. 16. 
W ia trak  drew niany o jednym  g an k u , w któ-. 
r y m  znajdu ją  się dw a kam ienie, skrzynia, sta- 

w idło, socha, w rzeciono żelazne i ru fk a  b la­
szana, dw orskie, inne u tensy lja  m łynarza. 17. 
Dom i stodoła z drzew a pobudow ane pod sło ­
mą, oraz stu d n ia  posiadane przez dzierżaw cą 
m łynarza F ranciszka  1’ilasińskiego, k tó y ma 
dodane 12 prętów g run tu ,1 100 p rę tó w  łąk i i 
dwie lichy pod lt>n, z czego Opłaca rocznie rsr. 
27 i uzupełn ia bezpłatn ie m ielenie d la  dworu, 
18. Dom  7, kam ienia i cegły dachów ką kryty 
przeznaczony n a  wyszynk trunków  krajow ych, 
w którym  dwie izby zajmuje służba dworska 
z domem tym połączony je s t arugi dom tak  sa-

prawem  tno budow any zajęty przez służbę dw orską. 19.
‘ ~ Chlew ek drew niany bez dachu i kuźnia z Cegły 

sórów ki i z gliny w jasktifcze gniazdo p o sta ­
wiona, gon tam i pokryta, w której , m ieszku ko­
w al Jn lja n  Budkiew icz. 20. P o  zniszczonej 
s todo le  n a  8 słupkach znajdują się krokwy. 
21. Dom z drzew a w łą tk i pod : słom ą, k tóry  
zajmuje* P e jsak  D rejzner bezpłatn ie, i u w ła ­
szczony włościan. 22. D om  tak  samo ja k  po­
przedni postaw iony, zajęty  jes t w połow ić przez 
A ugusta B u rk a t sto larza , a w drugiej połow ie 
przez uw łaszczonego, 23. Chlew ek drew niany 
pod słom ą i studnia z żuraw iem . 24. Dom z 
drzew a w łą tk i pod słom ą, w którym  m ieszka 
służący  dworski i uwłaszczony włościan. 
25. Dwie studn ie  zdrojow a i z żurawiem , 
drzewem  cem brow ane, pom iędzy zabudow ania­
mi p łd ty . G run ta  o rne podzielają  się, rta trzy  
pola, z których każde ma rozległości oko ło  
włók 9 morgów 20.

O grody: owocowy około dw oru około 4 m or­
gów obszerny, m ający drzew a owocowe ró ż n e ­
go gatunku, i l i ogrodów w arzyw nych położo­
nych w bliskości dw oru i zabudow ań dw orskich, 
m ają rozleg ło śc i około m or. 11 pr. 160.

Ł ąk i polne i przy dom u m ają rozległości 
oko ło  włók 2 m or. 10 p r, 150.

B ór sosnowy pod gran icę wsi W ęgra, ma ro- 
zległpści około  w łók-8 mor. 20.

Z agajn ik  pod gran icę Paw łow a i Z beroża ma 
rozległości około  w ł. 8.

Z arośla  w m iejscu G rabnik  zwanym i pod 
g ran icą  D zilina, m ają rozległości około włóki 
jed n e j mor. 23!

Dwa k an a ły  zarybiono karaskam i przy dw o­
rze, rozległe około jednej m orgi, inne dw a k a ­
na ły  rozległe około 8 pr.

B agna m ają ro zleg łośc i około  3 mor., prze­
strzeń  zaś pod zabudow aniam i, w d rogach , g ra ­
n icach i row ach wynosi około w łók 2 m or. 10. 

O gólna przestrzeń  przybliżenie  zajętych  dóbr 
■ynosi około  włók 52, mor. 23 pr. 18.

W  dobrach  tych  znajduje się kościół i grun 
t a  kościelne, o raz g ru n ta  uw łaszczone, k tóre 
zajęciu nieulegają .

Razem z dobram i zajęty je s t inw entarz  g run­
towy: owiec 700, ja g n ią t 270, koni cugowych 
4, ko k i roboczych 24, wołów 40 , krów 22, j a ­
łowizny sztuk 20, pszczół roi 4, i w lesie barci 
3 ,  m łocarn ia , sieczkarnia , w ialnia, trzy  młynki, 
wozów pułtoraczjiych 6 i ko lejnych  2.

P od a tk ó w  opłaca się z dóbr za ję tych  rocznie 
rs. 528 kop. 9 3 '/2, zalega zaś podatku  rs 289 
k 5, n a  k ancelarją  wójta rs. 49 k. 47 .

Sana Centach praw a swoje do pop ieran ia  
subhastacji i sum ę poszukiw aną rs. 3,000 z p ro ­
centem  i kosztam i ustąp ił A ugustow i N ie d z ia ł­
kow skiem u, obywatelowi we wsi C zernicach 
Borowych zam ieszkałem u, za ak tem  u rzędo­
wym daty  27 M aja (8 C zerw ca) 1872 r., k tóry  
(lo tego in teresu  ma zam ieszkanie praw ne o b ra ­
na u sw ego obrońcy F ra n c iszk a  Ł ebenszte jn  
P a tro n a  tv P łocku .

B liższy opis, ja k o  też w arunki licy tacyjne 
p rzejrzane być m ogą u P isa rza  T ry b u n a łu  tu ­
tejszego i u F ranciszka  Ł ebensz te jn  P a tro n a , 
sprzedaż popierającego.

P ro to k ó ł zajęcia doręczono- w kap jacli: Tj 
A rtiu row i Billewiezów i P isarzow i Sądu  Pokoju 
W P rash y śzu  i 2)  A leksandrow i B orkow skiem u 
W ójtow i gminy Chojnowo, w dniu  2 7 M aja (8 
(Jzerw ea) r .  b.

A k t zajęcia wniesiono do księgi wieczystej 
dóbr ziem skich Czernice B orow e w O gu Pra- 
snyszskim  położonych w d. 8 (20) Czerw ca r. 
b ., a do księgi zaaresztow ań  w K an ce la rji P i­
sa rza  T ry b u n a łu  tutejszego utrzym yw anej dnia 
dzisiejszego.

Pierwsze ogłoszenie zbioru  o b jaśn ień  i w a­
runków  licytacyjnych przygotow anych do sp rze­
daże, w drodze przym uszonego wywłaszczenia 
dóbr ziem skich Czernice B orow e w O -gu P ra  
snyszskim  położonych, odbędzie się na auźjert- 
cji T ryb u n a łu  C yw ilnego w P łocku  o godz. *10 
i  ran a  w d. 4 (16) S ierpn ia  r .  b.

P ło ck  d. 14 (2 6 ) Czerwca 1872 r. 
A sesor K olegialny A . Bielski. 

W ywieszono na  tablicy  wsadi uśtępowej T ry ­
bunału  Cywilnego w P łocku .

P łock  d. 14 (26) Czerwca 1872 r. 
A sesor K olegjalny, A. B ielsk i.

P o  odbyciu w dniu 29 W rżeśn ia  (11 Paźdz!) 
1872 r. przygotow aw czego przysądzenia powyż 
szych dóbr i po oddaleniu  sporów w yrokam i 
tyyższych In s ta n c ji, T ry b u n a ł Cywilny w P ło ­
cku w yrokiem  swym w dniu dzisiejszym wyda­
nym, term in do stanow czej sprzedaży tych dóbr 
oznaczył na audjencji, swojej na d. 7 ( l9 )  L i­
stopada r .  b. godz. 10 z ran a , w k tórym  to ter- 

, minie licy tacja  zaczn ie 'się  od sumy rs*. 12,000 
w czasie przygotow aw czego przysądzenia po 
s tą p io n e j.

P łock  d, 26 YFrzośuia (8 P aźdz.) 1873 r.
«Ł P ię tk a .

pobliskości drugiej drogi bitej z P ia sk  do C hol­
ina i dalej prow adzącej. G runta dw orskie sk ła ­
dają  się z jednej przestrzeni, obcą W łasnością 
uieprzerzn iętej, znajdują się tylko w pośród niej 
g run ta  w łościan Siedliszczfek. O gólna przestrzeń  
dw orska wynosi około morgów 1540. G runta 
w łościańskie około morgójw 168, prętów 150 
pow ierzchni. 1

Po  szczególe przestrzeń dworska:
a) G run ta  n iesporne moźgów 400. b) Ł ąki 

m orgów  100. c) L as pa  Miększej części osjko- 
wy znajdują się wszakżd i brzozy, dęby a  n a ­
wet d rzew a  ow ocow e w stan ie  wyniszczonym 
morgów 780. d) G run tu  spornego w  p osiada­
niu dóbr P iask i będącego m orgów 39. e) L as 
kontro wersowy morgów ICO głównie osiczyną 
zarosły. Ogrody: jeden  przy dw orze mieści 
drzew  owócowych około 400, drugi oddzielny 
drzew ow ocowych okołń  IDO. S tok i, sadzaw ­
ka zam ulona, druga zarybiona i m iedze wszy­
stk o  zajm uje m orgów okołb 40. g ) N ieużytki 
około morgów 21. G atitn ik  g run tu  w połowie 
żytni w drugiej pszenuy k lłsy  I I , gospodarstw o 
trzy  polowe; łąk i po większej części w M okra­
dłach są i gruntow e wszystkie gdzie n egdzie 
krzakam i zarosłe. W  lesie niespornym  znajdu ­
je  się kopalnia kam ieni znikzczona. L as sp o r­
ny w dobrym  stanic. Wvdie v  w przybliżeniu 
wynosi oziminy korcy l()2( jarzyny  korcy 136, 
kartofli korcy 40, siana wozów 80.

Budow le dworskie: 1. D w ór z kamienia
pod słom ą, dwa kominy: pięć pokoi, kuchnia z 
przeforsztow aniem , piw nica m urow ana, wszyst­
ko w dobrym stan ie , p rzftem  ogród fruktow y 
wyż wspomiany. 2. Lodow nia m urow ana z 
dubeltowemi drzwiami. 3. Budynek z drzew a 
w słupy w tym trzy  chlewki pod słotną. 4. 
Budynek z drzew a w węgieł pod słom ą w tym 
sta jn ia , holendernia, w otow nia pod słom ą, 
wszystko w stanie średnim . 5. Szpichlerz z 
drzew a w węgieł na podm urow aniu pod słom ą 
w stanie dobrym . 6. S todo ła  z kamienia na 
glinę zm urow ana o dwóch klepiskach, pod s ło ­
mą w stan ie  złym. 7. Budynek mieszczący 
kierat, ściany a kam ienia, żerdzi i chrustu  w 
stanie złym  pod słom ą. 8. Owczarnia z d rz e ­
wa w słupy pod słom ą w .stanie średnim . 9. 
Cztery ściany z kamienia i gliny po pogorzeli 
pozostałe. 10. Czw órniak z drzew a w węgieł 
przy nim  chlewek pod słom ą w stan ie  średnim , 
kom in m urowany, l l .  K arczm a z drzew a w 
słupy pod słom ą w stau te  średnim  przytem o- 
gródek wiśniowy. 12. K uźnia z drzew a pod 
darnicam i: 13. Dom  z drzewu w węgieł na
podm urow aniu gontem  kryty dla leśniczego. 
14, P rz y  szosie gruzy po zniszczonej karczmie. 
P ro p in a c ja  w posiadaniu dzierżawcy.

Gospodarzy W łościan 18, tym służą słu że­
bności drzew a na budowle, reperacje i opał tu ­
dzież pastw iska. W końcu dzisiejsza w łaśc i­
cielka sprzedając Ottonow i zastrzegła dożywo­
cie 32 morgów gruntu  z dwoma zubudow ania- 
uii rzeczu łką i prawem opału . Pożyczki T o -  
wurzystwa Kredytowego niem asz. Podatków  
rs. 245 kop. 61 rocznic: zaległości nieistnieją.

D obra  powyższe zostają w dzierżawie Ja n a  
P au ler do dnia 12 (24) Czerwca 1874 r. Czynsz 
roczny: początkow o l-s. 1,050 a  dziś rs. 1,200 
wynoszący z góry p ła tuy . Resztę obszernych 
wyjaśnień obejm uje cytowane zajęcie.

Pierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i wa­
runków  licytacyjnych pod k tóreaii dob ra  Sie- 
dliszczki sprzedane być m ają odbędzie się przed 
T rybunałem  Cywilnym w L ublin ie dnia 22 
Czerwca (4  L ipca) 1871 r . o godzinie 10  ra n ­
nej, lub za przyw ołaniem  spraw y. Sprzedażą 
kieru je J a n  W yszyński P a tro n  w L ublinie pod 
Nr. 12 zam ieszkały jak o  obrońca popiaraiąoycb 
u k tórego ciż m ają zam ieszkanie praw ne.

L u b lin  d. 24 K w ietnia ( 6  M a j a )  1871 r.
Barcliw ic.

W ywieszono ua tablicy w sali ustępow ej T ry ­
bunału  Cywilnego w Lublinie dnia 24 Kwietnia 
(6 M uja) 1871 r.

Barchwic.
Po  odbyciu w dniach 22 Czerwca (4 L ipca) 

r. b. pierw szej, dnia 6 (1 8 )  L ipcu drugiej a 
dnia 20 L ipca (3  S ierpnia) r. b., trzeciej pub li­
kacji zbiorn objaśnień i w arunków  licy tacy j­
nych sprzedaży powyższych dóbr Siedliszcz- 
ki, term in do przygotow aw czego przysądze­
nia, wyrokiem z daty  dzisiejsżej, wyznaczony 
został na  dzień 4 ( 1 6 )  W rześnia r . b. godz: 10 
rano, k tóre odbędzie się w tymże term inie przed 
T rybunałem  Cywilnym w L ublin ie  w domu pod 
Nr. 1 posiedzenia odbywającym  za sumę rs. 
11072 kop. 54 jak o  IJ'i części szacunku  wyno­
szącego rs. 16608 kop. 8 0  wynalezionego, na 
wzór zasady przez D yrekcję TowarżystW a K re ­
dytowego Ziemskiego p raktykow anej, rnnsżąc 
nietylko podatek  głów ny, dodatkow y, ale po- 
dymne przez 80, k tó rą  popierający  sprzedaż 
ofiaruję.

Lublin  d . 20 L ipca  (1 S ierpnia) 1871 r.
Barchwiń.

k ry -  

w s łupy

policyjnym 52 a h y p o teczn y m  35 o zn an zo n a ,  
w p o s ia d a n iu  egzekw ow anych  d łu żn ik ó w , o-
ra z  lo kato rów : K o u s ta u teg o  Z e j fe r ta ,  k a p i ­
tan a  Ku tuzow a,  O łdakow skiego ,  Rynowskie-  
go, K o n s ta n te g o  Wrz tska ,  i l ć k a  H e r c y k a  
ż s s ta ją c a .

N ieruchom ość ta  sk ła d a  się:
1- Z p lącu  szerokośc i  ło k c i  30 d ługośc i  

łokc i  7u.
2. Z  d i m  u par te row ego  m urow anego ,  d a ­

c h ó w k ą  h o le u d e r k ą  p o k ry te g o ,  z s u t e ry n ą  i 
p wnieami.

3. Z  Oficyny d rew niane j ,  d a c h ó w k ą  h o l e n ­
d e r k ą  k ry te j ,  z piwnicą.

4. Z  t r z e c h  k loak  z desek ,  d es k am i  
tych.

5. Z dwóch chlewów drew nianych  
d e s k a m i  k ry tych .

6 Z  k o jca  z dyli  w s łu p y  do sk ła d a n ia
śmieci.

7. Z  do łu  wydylowanego d rzew em  do  w a ­
pna.

8. Z  p a r k a n u  z desek  z b r a m ą  1 f u r t k ą ,  
ie ru e h o m o tć  p ow yżssa ,  czyn i  dochodu

czystego o k o ło  rs .  416 kop . 6 9 ‘ .2.
P oda tków  do  kasy  m ia s ta  Ł o m ż y  p ła c i  się 

roczc .e  rs. 53 kop. 3 0 / j .
Kopje  a k tu  za jęc ia  d o r ę c to n e  z o s ta ły .
a) i łużit ikoui Gazickim.
b )  Teofi lowi 1 y m ińsk iem u  p rz y d a n e m u  

opiekunowi n ie le tn iego  J u l j a n a  G az ic k ie g o
c)  P re zy d en to w i  m ia s ta  Łomży S z c z a w iń ­

sk iem u
d. P isa rzow i  Sąd u  Pokoju  w Ł o m ż y  Jó z e -  

fatowi Sini . row skiem u i
e)  N acze ln ikow i P ow ia tu  Ł o m żyńsk iego  

L ind e n b au m o w i .
A k ta  z a jęc ia  powyższej  n ie ruchom ośc i  z a ­

re je s t ro w a n e  zostały: w k s i ę d z e  hypotecznej  
te jże  n e ruchom ości  w d. 8 (20;  L u te go ,  a  w 
kan ce la r j i  T ry b u n a łu  w Ł o m ż y  w d. 17 L u ­
tego i l  M arca)  1873 r.

P ie rw sza  p u b l i k a t i  zb io ru  o b ja ś n ie ń  i w a ­
ru nków  licy tacy jny  ;h, odbędzie  s ię  n a  a u ­
djencj i T ry b u n a łu  w Ł o m ż y  d n ia  1 8 ( 3 0 )  
K w ietn ia  1873 r. o godz in ie  10 z  rana .

S p rz e d a ż ą  dyryguje  P a t r o n  p rz y  T r y b u n a ­
le tu te jszy m  M aksym il jau  Saukow sk i,  w 
Ł t m ż y  z am ieszk a ły ,  u  k tó reg o ,  j a k o  te ż  w 
biórze  P i s a r z a  T ry b u u a łu  b l iż sz ą  wiadomość 
o w arunkach  przedaży  pow ziąść  można.

Ł o m ż a  d 17 L utego  ( l  M arc  i) 1873 r.
Pep łow sk i .

Fo odbyc iu  przygotow aw czego  p rz y są d z ę  
nia  powyższej  n ieruchom ości  z a  cenę  rs.  
2250 wyrokiem T ry b u n a łu  w Ł o m ż y z  d. 4 (16) 
L ip c a  r b. te rm in  do o s ta te czn eg o  p rz y są  
dzen ia  t e jż e  n ieruchom ości ,  w yznaczony  z o ­
s ta ł  na dzień 3 (1 5 ;  L i s t o p a d a  r. b. 1873 r. 
na  godzinę  10 z  ra n a ,  n a  aud jencj i  T ry b u n a ­
łu  w Łom ży.

Ł o m ż a  d. I ( I3 J  P a ź d z ie rn ik a  I87S r 
P ep łow sk i .

N. D . 6080. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Lublinie.

W  zastosow auiu się d o ' a r t . 682 K . P .  S. 
wiadomo czyni, że Jo a e f  L ic litensztad t, Jo se f  
llc rsz  W ahl, Ju lju sz  L ichtcnfeld , k tórego p ra ­
wa nabył Icy k  I la lp ern , Jo n a s  P eretz , Mej er 
A brum sohn, Chaim A bram sohn  handlujący  w 
mieście gubornialnem  L ublinie zam ieszkali, w 
poszukiwaniu sumy rs. 3,000 i rs. 750 z p ro ­
centem i kosztam i hipotecznie, na  dobrach  Sie- 
diiszczki ubezpieczonych po wydanym dnia 8 
(20) Stycznia t8 7 0  r. przez K om ornika Sądu 
Apelacyjnego A ntońiego O nufrego S zadko­
wskiego n ak az ie  exekucyjnym  tłnia 12 (24) 
Stycznia t . r. W ładysław ow i O tto b . P atronow i 
ówczasowemu właścicielowi dóbr Siedliszczki z 
wykazu hipotecznego ujaw nionem u w W arsza­
wie pod N r. 548 m ieszkającem u i zamieszkanie 
praw ne hiającem n, i J W . W itkowskiemu P re ­
zydentowi m. W arszaw y właściwemu zamiesz­
kania d łużnika przez woźnego K azim ierza S te ­
fanow icza doręczonem u protokółem  K om ornika 
Sądowego Szym ańskiego d. 11 (23) K w ietnia r. 
z, sporządzonym  rzeczone d obra  Siedliszczki z 
przyległościam i i przynależytościam i poprzednio 
W ładysław a O tto w łasne, dziś na Kiuilję z 
Sztom bartów pierwszego ślubu |L eu ch te , p o ­
w tórnego, A m brożego F ranciszka; B altazara 
3-eli imion Jab łonow skiego  m ałżonkę w asy­
stencji i za upoważnieni męża czyniącą obyw a­
telkę w W arszaw ie pod N r. 3036 m ieszkającą 
zaś pod N r. 272 zam ieszkanie praw ne mającej 
hipotecznie przepisane, zajęli n a  subhastację. 
B rotokół zajęcia d. 8 (20) P aździern ika  1870 
r. wręczony przez woźnego G łodow skiego T u r- 
chetti P isarzow i Sądu  P ek o ju w  Lublinie, a dnia 
10 (22) P aździern ika t. r . przez tegoż woźnego 
Frauciszkow w i G orzel, W ójtowi gminy P iask i, 
również na  ręce własne o czem widymata prze­
konyw ają. D a le j tenże p ro tokó ł wniesiono ‘do 
księgi w ieczystej dóbr S iedliszczki z przyczyny 
unieważnienia poprzednich obwieszczeń w yro­
kiem T ry b u n a łu  Cywilnego w Lublinie z dnia 
8 (20) K w ietnia r. b. ponow nie dnia 22 Kwie­
tn ia  ( 4  M aja) 1871 r . a do księgi zaaresztow ań 
w kancelarji P isa rza  T ry b u n a łu  Cywilnego w 
Lublinie utrzym yw anej dnia 24 Kwietnia (6 
M aju | r! t.

D obra  Siedliszczki w parafji i gminie P iaski 
w jui-isdykcji Sądu  P o k o ju  w L ublinie powiecie 
i gnb- L ubelskiej położone, sk ład a ją  się; z je ­
dnego fo lw arku i wsi dawniej pańszczyźnianej 
tegoż nazwiska: g raniczą n a  północ z dobram i 
Brzozice i B rzeziczki, na wschód z rzeką Giet- 
czw ią, z gruntam i osady Biskupiec i lasem do 
dóbr Fajsław ice, należnym , na  południe z lasem 
w kdntrow ersie będącym pom iędzy dobrami 
Piaski a dobram i S iedliszczki położonym  i z 
polami w łościafiskiem i wsi Giełezwi, n a  zachód 
/. ostj.lą P iask i i łąkam i d© probostw a parafji 
P iaski, oraz P o ezhaltcra  w P iask aćh  W ielkich 
nalelnem i, yajbliższe m iasta K raśnystaw  wiorst 
22 i ILubjiu w iorst 24 p rzy  drodze bitej z Lu- 
b l in i  do K rusnegostaw u i dalej w iodącej a  w

W term inie powyższym po oddaleniu żądaniu
0 unieważnieniu subhastacji, odbyło się przy­
gotowawcze przysądzenie w którem  popierający 
P atron  sprzedaw ane dobra nabył za sumę rs. 
11,702 kop. 54, nad to  T ry b u n a ł Cywilny w 
L ublin ie  wyroki»ni przygotowawczego przysą­
dzenia z d. 4 (1 6 )  W rześnia 1871 r. pod prekltt- 
z ją  dozw olił P ro k u ra to rji K rólestw a, T aubie z 
K orublitów  Lilienfeldow ej i E m iłji z Sztetn- 
bartów Jab łonow skie j sporządzenia taksy i p o ­
stanow ił, że w term inie stanowczym licytacja 
rozpocznie się o d  2 j  części szacunku przez 
biegłych wynaleźć się mogącego, apelację od 
togo w yroku S ąd  A pelacyjny K rólestw a w yro­
kiem z dnia 13 (25) K w ietn ia 1872 roku  a  re 
kurs R ządzący Senht wyrokiem z dnia 19 
Czerwca (1 L ip c a )  roku  bieżącego oddalił. 
Poczem  taksę Ja b łonow ska dnia 10 (22) W rze­
śnia r . b. przez pośrednictw o wyznaczonych 
biegłych sporządziła  i wodle niej szuennek dóbr 
sprzedaw anych, wynosi rs. 35,250; następnie 
T ry b u n a ł Cywilny w L ublin ie  wyrokiem z d. 
dzisiejszego w drodze illacji wydanym, term in 
do ostatecznej sprzedaży na  dzień 16 (28) L i­
stopada 1873 r. godzinę 10 rano w miejscu 
swycli posiedzćń oznaczył, w term inie więc tym 
prsed  T rybunałem  Cywilnym w L ublin ie w do ­
mu pod N r. i  R atusz zwanym urzędującym , 
odbędzie się osta teczna licytacja sprzedawanych 
dóbr poczynając od sumy rs . 23,500 jak o  2/3 
części szacunku przez biegłych wynalezionego, 
a gdyby jej n ik t n iepostąp ił, subliastujący do­
magać się będą zniżenia jeszcze o ,'/3 część do 
rs. 15,866 kop. 66 -/)  i odbycia licy tac ji.

Lublin  d. 26 YYrżeśn. (8 PaźćlzJ 1873 r„
1 Barchwic.

,V . II. 6 0 7 0 . P isarz Trybunału Cywiloyne 
w Łomży.

1 tosow aie do a r t  6 8 . K. P. 3 . p o d a ja  do 
w iadom ości: że  na  ż ą d a n ie  M oszka N ow ińsk ie­
go, w łaścicielu  n ieruchom ość m iejsk ie j w mie- 
śc io g n b rrn ia lu e m Ł o m ż y  zam  eszka łeg o , a z a -  
m ieszkau ie  p raw ne do tego  in te re su , u J lax y - 
m iljau a  B ańkow skiego  P a tru ita , w m ieśc ie  
Ł om ży zam ieszk a łeg o , j ik b  u stanow ionego  
O brońcy o b ra n e  m ająceg o ; w poszu k iw an iu  
sum y rs . 450, z p ro cen tam  i kosztów  eg z e k u ­
cyjnych  p rz y p a d a ją c y c h  od S tan isław a  G a­
zick iego  w im ien iu  w łasuem , o r a ż ja k o  o jca
1 głów nego o p iek u n a  n ie le tn iego  sy n a  sw ego 
J u l ja n a  G azickiego, is m egdy M a łg o rz a tą  z 
D ym ińskich  sp łodzonego , od P io tra  i M ar- 
ja n n y  m ałżonków  G azickich , i w reszcie  od J a ­
na  G azickiego ja k o  sp a  ku iderców  po swej 
m a tce  M a łg o rzac ie  G az ick ie j, w łaśc ic ie li 
n ie ru ch o m o śc i m ie jsk ie j, w m ieście Ł om ży 
zam  eszU ałych. A ktem  K om ornika p rzy  T ry ­
b u n a le  tu te jszy m  W ik to ra  B ielick iego , w d 
8 (20), 1) (2 1 :, 10 (22) i 11 (••») B tycZuia 1873 
r. dokonauym , w d rodze  p rzym uszonego  wy­
w łaszczen ia  z a ję tą  z o s ta l i  n ieruchom ość 
m iejska , w m ieśc ie  g u b ern ta ln em  i p o w ia to ­
wem Ł om ży, p rzy  u licy  R ządow ej, N -rew

N. D . 6079. Pisarz Trybunału Cywilnego 
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5 a  sku tek  wyroków T ry b u n a łu  Cyw ilnego 
w L ublin ie  z d a tt 3 (15) M arca i 26 W rześnie 
(8 P aździern ika) r. b. w drodze illacji na do­
m aganie się J a n a  W yszyńskiego P u tro n a  tu ­
tejszego T rybunału  k u ra to ra  spadku Edm unda 
C ro tthus zapadłych, nszacow anic i sprzedaż w 
drodze beneficjaluej koton ji w D y ak o n o n ie  
położonej nakazujących a rt. 988 i innych K . 1'. 
S. wiadomo czyni, że ko lon ja  w D yakonow ie 
parafji i gm inie H rubieszów  ju risd y k c ji Sądu 
Pokoju  w H rubieszow ie po łożona do spadku 
po E dm undzie G rotthus pozostałego należąca 
na sku tek  wyż cytow anych wyroków w ysta­
wioną zostaje w drodze beneficjaluej na sp rze­
daż pr/.etl T rybunałem  Cywilnym w L ubin ie  
pertrak tow aną. K olonja ta  przez G ro tthusa  
nabyta za aktem  urzędowym z dnia 23 L is to ­
pada (5 G ruduia) 1857 r. przed Rejentem  w 
H rubieszow ie zeziiauym ; odległa od H ru b ie ­
szowa i rzeki spław nej B uga x io rst 6, od L u ­
blina mil 16, graniczy r.a wschód z wsią M oro- 
czynem i g runtam i do P rezesa T ow arzystw a 
Rolniczego H rubieszow skiego nuleżącem i od 
południa z gruntam i tegoż P rezesa , z zachodu  
z 1 ,ką  i gruntam i w łościan D /ak o n o w a  oraz 
folw arkiem  Ja k ubow ka, od północy z gruntam i 
tegoż folw arku i fo lw arku K ażm iorów ka, od 
w schodu granice niekw estyjne, obejm ujm uje 
powierzeń ti m orzów wiedeńskich 77 sążni 542 
Czyli m iary now opolskiej morgów 79, prętów  
150, z czego w gruncie pszennym  m orgów 70 
pr. 8 * 7 ), w tg ro d a c h  m orgów 2, w łące m or­
gów 7 pr. 6.2-'f-i na n iej stoi dom o sześciu 
stancjach  z drzewa pod słom ą w (stan ie  zlvm, 
czynszu Tow arzystw u Rolniczem u H rubieszow ­
skiem u płaci się po kop. 40, podatk i wyneszą 
rs. 24 kop. 86, oszacow ana rs. 2782 kop. 50, 
wedle tuksy daty  4 (16) M uja r. b, wyrokiem  z 
daty  dzisiejszej zatw ierdzonej. S przedażą k ie ­
ru je J a n  W yszyński P atron  w Lublinio pod N r. 
12 zam ieszkały u którego oraz P isarza  T ry b u ­
nału  w arunki sprzedaży p rzejrzane być m ogą. 
P ierw sza pub lik ac ja  w arunków  odbędzie się 
przed T rybunałem  Cywilnym w L ublinie w d o ­
mu pod N r. 1 R atusz zwanym urzędującym  d. 
2 (14) L istopada r. b. o godzinie 10-ej rannej.

Lublin  d. 26 W rześnia  (8 Paźdz.) 1873 r.
Barchwic.

W ywieszono na tablicy  «sli ustępowej T ry ­
bunału Cj w ilneg > w L ublin ie  d. 27 W rześnia 
(9  Paźdz.) 1873 r. B archw ic.

N. D. Okręgu6100. Regent Kancelarji 
Warszawskiego.

O głasza:  że w d n iu  10 i2 i)  P a ź d z ie rn ik a  r . 
b. od godziny 11 z r a n a  w W a rsz a w ie  p rzy  
ulicy  Ż e la m e j  pod Nr. 1126 po J a n ie  R a j ­
skim. a  na z a ju t r z  o tak ię jże  godzinie  p rzy  
ulicy K rochm alnej  pod Nr. 1014 po K a ta r z y ­
nie S ka rżyńsk ie j ,  z m ocy u pow ażn ien ia  J W .  
P re z e s a  T ry b u n a łu ,  u a  żądan ie  s tron ,  s p r z e ­
dawać b ędę  p rzez  p u b l ic z n ą  l icytację, m e b le ,  
ga rderobę,  bieliznę, pościel i r ó ż n e  sp rzę ty .

Leon B uszkow sk i.

OGŁOSZENIA PliYWtfTNfc
N. D . 6099.

ITne jeune S U IS S E S S E  par-
  _  lau t Iranęais e t allem and desire se

placer comme bonne d ’enfant dans une famijle. 
Uh P R O F liS S E U R  de languc et de litte ra tu re  
franęaise, muni d* un diplóme de l ’uuiversite de 
E rance, a  encore des licu r /s  disponibles pour 
des leęons particulieres. S 'adresser: B ureau  de 
placements, F a i i h u u r j i '  d e  (  r a c u v i e  
N r. 7, maison ci-devant Grodziski, 2-e eour, 
aile gauche, an  1-er, numćro du logement 44. 
On trouve an menie bureau des F r a n ę a i a  
et des F r a n ę » i » e s  pour toutes les b ran ­
ches de 1’ education, I f f l H l K  D W W -  
B K B Y S H A  nee de Gross.

N. D .  6007.
K A N T O R

H e n r y k a  S c f i e n f e l d
przeniesiony został naju licę Dauielewi czow ską 

nowy u a  parterze .Nr. 5

N. D. 5765. Poda je  do  powszechnej wiado 
mości iż h i l e t y  L u i u l t t i i - d o w e  wydane 
za Nr. 10559 na  rsr. 13, 8520 n a  rsr . 11, 10536 
na rsr. 8, 10539 na rsr. 15 i 9910 na  rsr. 10 
przypadkowo zaginęły.

Wzywa się więc posiadacza iżby najpóźaiej 
w sześć tygodni od dnia 5 ( \ 7 )  Paździer.^1873 
r. to jest od daty ogłoszenia zgłosił się i p ra­
wo posiadania onegoi w Dyrekcji  Lombardu 
udowodnił, gdyż w przeciwnym razie dup l ika t  
biletu wydany zostanie osobie, której uazwis ko 
zapisana w księgach Dyrakcji .  3— 3

ĄoanojieFO iiemypon. w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.


